Wychodzi codziennie z wyjątkiem úni 
poświątecznych. 
Cena prenumeraty: 
We Lwowie + Na prowincji 
bez dostawy : à „przesyłką pocztową 
Miesięcznie =zł. 750t. 5 Miesięcznie Izb 
i wartalnie2 „25, pọ Kwartalnie G) 
jólrocznie 4 „ŚWdy i Półrocznie 6 , 
bocznie MO —, 6 Rocznie > 
Zs. dostawę da gomu miesięcznie 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy 


ą do domu wa Lwowie 
Daienników, u, Karcia 


ta y 


Prenumerarę z dostaw: 
należy składać w Biurze 
Ludwika Nr. 8. 

Prenun.arata tak miejscowa jak 1 namiejsco. 
Wa winna się kończyć z końcóm miesiąca, kwar- 

u. półrocza lub roku. lane) sie nie przyjmuje, 
== 


Lwów. - 


polityczny, społeszany” i literaolri 


Izajasza proroka. 


Sobota dnia 6 lipca 
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Rok 1889, 


m nA 


Z zamiejscową prenumeratą zgłaszać 
gie należy do Administracji „PRZE- 
GLĄĘDU* we Lwowie, przy ul Sykstu- 
skiej L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową 1 odwrotnie jest 
niedopuszezslna. 

Uvresza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach (Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczęą dopłacać po 5 ct. 
ża każdego listu. 

Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują 
Trafika J. Ważnega, przy ulicy Czarnieckiego 
Żiczba 2. — Traka przy ulicy Karela Ludwiks 
iczba 5. — Trafika przy ul. Osgolinskich (obok 


Łazienek Diany) — Biuro Dzienników, przy ul. 
Karola Ludwika liczba 9. 


Rękopismór* Fedakcja nie zwraca. 
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Przegląd polityczny, mi 


Lwów 5 lipca. 

Rezultat wyborów z gmin wiejskich w Cze- 
chach Świadczy, że syrenie głosy mają wciąż 
Jeszcze moc przyciągającą, jakkolwiek do zguby 
prowadzą, 1 Że narody całe łatwo na lep fraze- 
sów ująć się dają. 

A dwóch sterników częstokroć naród powie- 
rza Big nie temu, który nie jednę już burzę 
przetrwał, nie jaden okręt szczęśliwie zawiódł do 
portu i życiem swem całem daje rękojmię, że 
nawą narodową dobrze pokieruje, lecz temu, 
który wiele rezonować potrafi, który umie opo- 
wiadać wiele o krajach, których sam nie widział 
i obiecuje zaprowadzić gdzieś, gdzie ma być bar- 
dzo dobrze, ale sam nie wie, którędy się tam 
dostać myżna. Lecz tego mu nawet nie trzeba, 
byleby tylko umiał spiewać piękne, choćby na- 
wet zmyślone rzeczy, o owej wymarzonej krainie, 
a wielu mu się powierzy, nie pytając, czy i któ- 
rędy tam droga prowadzi, czy on ją zna i nawet 
przewoźne mu z góry zapłaci. 

Do celu taki przewodnik nie doprowadzi 
n'gdy, a zwykle się zdarza, że zaprowadzi na ma- 
nowce, a często w pół drogi umknie tym, co mu 
się powierzyli, i muszą oni wtedy albo sami 
szukać drogi, aby wrócić tam, skąd wyszli, albo 
też wyciągać ręce do tych, których radami przed- 
tem gardzili, z prośbą, ażeby ci ich dalej pro- 
wadzili. 

Takiego złego sternika wybrała sobie więk- 
szOŚĆ włościuństwa czeskiego, powierzając mandaty 
poselskie młodoczechom, i to mandaty, które 
były dotychczas w ręku doświadczonych i wielce 
zasłużonych mężów, którzy życie swe poświęcili 
rozsądnej i bogatej w owoce pracy około dobra 
kraju, aświadomi tego, w czem leży siła każdego 
narodu przekładali żmudną i powolną pracę po- 
kojową nad czcze frazesy i puszczanie baniek 
mydlanych. 

Jak każdy człowiek przejść musi wiek pe- 
wien, w którym sny wydają mu się być rzeczy: 
wistością, w którym nie ma dla niego większego 
arcydzieła na świecie nad Robinzona Kruzoe, tak 
też i naród każdy ma swoich chorobliwych ma- 
rzycieli, ma też ich i naród czeska, i nikt nie 
wątpił, że młodoczesi uzyskają kilka mandatów 
do sejmu, a nawet wobec niesłychanej agitacji, 
jaką rozwinęli przewódzcy młodotczescy dr. Gregr 
i Herold po całym kraju, było rzeczą do prze- 
widzenia, że zyskają ich więcej, aniżeli w prze- 
szłej kadencji sejmowej, tego jednakże, ażeby 
odraiu stanowili potęźne stronnictwo sejmowe, 
nikt przypuszczać nie mógł. 

Któż to są ci młodoczesi i czega oni chcą? 
Gromada frazesowiczów i utopistów, od których 
mestety żaden kr»j nie jest wolay, a to, czego 
cbcą, jeżeli program ich jest szczerym, ną prze 
konaniu opartym, a nie t.lko fajerwerkiem obli- 
czonym na jednorazowy efekt, t. j. pozyskanie 
głosów wyborców, świadczy, Że są to ludzie, któ- 
rzy nie liczą się ze stosunkami, ani warunkumi, 
w jakich każda akcja polityczna może się roz- 
wijać, lecz na podobieństwo młodzieży sądzą, że 
każde uczucie i pragnienie może się zaraz w fakt 
zmienić. 

Agitscją wyborczą na wielką skalę rozpo- 
częli oni zjazdem politycznym, zwołanym w dniu 
16 czerwca do Pragi, na którym wypowiedzi:li 
- Bwój program, rodzaj słońca elektrycznego na 
zakończenie festynu. 

Oto są nsjgłówniejsze punkta tego progra- 
mu, wygłoszonego przez komendantów młodocze- 
skich, dr. Edwarda Gregra i p. Herolda: 1) u- 
znanie Czech, jako osobnego państwa; 2) koro- 
nacja cesarza austrjackiego na króla czeskiego w 
Pradze; 3) zaprzysiężenie przez króla praw i przy- 
wilejów korony czeskiej; 4) rozszerzenie zutono- 
mji sejmu czeskiego i bezpośrednie komunikowa- 
nie się jego z królem; 5) prawo powszechnego 
głosowania ; 6) rozszerzenie swobód obywatel: 
skich. 

Co do tego punktu poddali oni ostrej kry- 
tyce postępowanie rządu, który zakazał „Sokoło- 
wi“ praskiemu wziąć korporacyjnie udział w otwar 
ciu wystawy paryakiej. 
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W walce z losem. 


POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH. 
Przez 
Jerzego Ntiyriela. 


„Ciąg dalszy}. 


— Ale jakim kosztem! Czy chociaż dobrze 
wygląda ? f x 

— Tak sobie. W ogóle niezgorzej. Ozasem na- 
rzeka, że jej zdrowie nie służy, ale, mojem zda- 
niem, pieści się zanadto. (| 

— Cóżby się miała pieścić biedaczką, widać 
że jej coś duiega jeżeli się 
pragnęła ją widzieć, wyżalić, 
objęciach I 5 

Pan Józef milczał dyskretnie. że 

— Mój Boże — mówia jakby sama do siebie 
artystka — zdaje się, 
dawno, a przecież to ju E 
o mnie, czy myślą o mnie kiedy? Czy też mam 
chociażby odrobinę miejsca w ich sercach? Ja Je 
tak bardzo kocham, takbym rada w jednej chwali 
być przy nich. Powiedz mı co o nich Józiu, pro” 
szę cię. 

— Naprawdę, niewiele powiedzieć można. Mal- 
wina mężatką, domowi zupełnie oddana, a Ewu- 
nia przy niej mieszka... 

— Czy mąż dla Malwiny dobry jest, czy uczci* 
wie z nią Się obchodzi ? 


wypłakać się w jaj 


— 


jaz się kto zapatruje. Naturalnie, gdy mąż ma  drobrostik, niezbędnych dla utrzy 
Jar sześćdziesiąt, czy siedmdzieBiąt, bo doprawdy rodziny, W tej błogiej nadziei, 
ile szanowny radza wiosen sobie li- dusze czękeją lepszych czasów, 


nie wiem; 


| 


czeskiego stało stronnictwo, które brakiem taktu, | 


zachłannością, namiętnością i bezwzględnością Austro-Węgry powtarzały się coraz to częściej i! r iida m „U 
tak w coraz bardziej”rażący dyssonsza tworzyły z oczy: ! to u.zybił Tallocty w Kruszewsczu wywodząc, że 


b ` = wwa e7 = = r 
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„Naród czeski* — powiedzieli między inne- | średnio ta wewnętrzne zatargi między staro- a 
— „musi sympatyzować z tymi, co są wrogami ; młodoczechami nie oddziałają na ustrój całej 
naszego wspólnego wroga" (tj. Niemców), a wspo- | monarchji dopóty, dopóki będą zamknięte w obrę- 
minająs z uwielbieniem o programie czeskim z r. i bie sejmu czeskiego. i 
1860, kiedy to C:esi w wazechpotęźnym carze ro: | Inna rzecz, gdy ten s«m zatarg wypłynie 
syjskim swa bóstwo upatrywali, term samom dość | na szersze wody podczas wydorów „do Rady pań 
jasno dali do poznania, w które strony ich serce | śm Bo z a an e T parów 6 różę. 
ciągnie. w" __ [wolno wnosić, że i przy przyszłych wyborach do 

O programie jakichś prac obywatelskich Rady państwa odniosą młydeczesi takie samo jak 
około podniesienia kraju lub dobrobytu jego mie-' dzisiaj zwycięstwo. Owóż kazdy snadno rczumie, 
szkaúcój nie uczyniii ani wzmianki, na cóż zre- że osłabianie klubu staroczesciego, który stanowi 
abe 4GED NL żę da a] mawik wot iii e Cai 

; e - WZ i młodoczeskiego, który w gło- 
łowić. : /sowaniach idzie najczęściej z teraźniejszą centra- 

Przeciw temu szumnemu programowi wystą- | listyczną lewicą, może oddziełać fatalnie na cały 
pił dr. Rieger z spokojną proklamacją, w której bieg spraw pel:tycznych w Przedlitawi i dotknąć 
wzywał naród czeski, aby wybierał ludzi rozu- | także szkodliwie to stanowisko, jakie Koło pol- 
mnych, energicznych, takich, którzy okazali swój | skie zajmuje obscnie w Radzie państwa. 
patrjotyzm czynami a nie słowy; przyszły sejm | Zaznaczamy ten smutny wniosek na przy 
czeski bowiem będzie miał do załatwienia spra- | gzłość, a rozbierać go obszerniej nie chcemy, bo 
wy bardzo ważne, jak: założenie czeskiej skade- |od przyszłych wyborów do Rady państwa dzieli 
mji umiejętności, muzeum narodowego, regulację | nas jeszcze spory szmat czasu, podczas którego 
rzek, założenie funduszu asekuracyjnego dla dro- | może naród czeski pojmia, że idąc za sztandarem 
bnych rękodzielników i inne. i | młodoczechów, pracuje właściwie na zgubę syste- 

, Niestety głos rozsądku pozostał głosem wo | mu autonomicznego, a na pożytek centralistów. 
łającego na puszczy i w 28 okręgach wyborczych tem > sj 
wyszli z urny młodoczesi, w czterech. nastąpią | MIR i 
wybory ściślejszo, w okręgach zaś, w których wy- e J A geram iura korespondencyj- 
brano D ET przeszli o tylko dc | BoE a por 0d Sa R wc „organ 
WiIęksZOŚC:! GSÓwW, & nawet osiwia ; W108 asu z niezwy- 
pasa nientarny i przewódzea narodu i A "dr: | kłą konsekwencją przeciw i e pokojowej z 
Rieger w miejscowości Semil, w której się uro- i Carstw, a w szczególności przeciw Austrji, kazał 
dził, wybrany został tylko większością 10 głosów , sobie = ORA A Wiednia, że między Au- 
ACR SO Pape taki sepon ; acl Der Włochy ODRZE 1 na PSE 
człowiek jak Zeithammer, upadł przy wyborach | wec $ omiga 3 
pree arie ETR e h Juljuszowi , Wer E a 1 kę A 

ra or © Jed awił ją rórzozene_ 40” Zfoma zagra tad 
młodoczesi z jednej strony nader zręcznie urzą RR PER 1 Pa ` pa 2 gory 
dzonej agitacji wyborczej, a z drugiej tej takty- | %0 $ RANA Ko SH zi b ła Od razu 
ce, którą niestety posługują się wszystkie demo- p Prze e h Ika 1 troć j8i tendencyjny, mający 
kratyczne stronnictwa, że swoich przeciwników RA cna y + Ga M ojenie opinji publicznej 
POLSCY Wrawiają I m A po CY „ad le "i SR W A a 21 al 
zbawionych patrjotyzmu, gotowych naród sprze- : Z a. Z początku wystąpi-nia 
HE z ROS mh paan p Pracujągych | m ARE antinojuszonym A rees 
ylko dla swej osobistej korzyści a na szkodę to ucho em za organ, zostający 
narodu. | w dość bliskich stosunkach z sferami decydują 

Oprócz tego wiele głosów niemieckich do- | YI wł me 
stało się młodoczechom. Niemcy w interesie wła-  ministerjum Manziniego był rzeczywiście do pe- 


snym pragnęli oczywiście, aby na czele narodu ; "980 Stopnia wyrazem zapatrywania tych sfer. | 


Gdy jedask uderzenia tego dziennika na 


potrafi rychło skompromitować Czechów ) 
cbee Korony i rządu jako toż w ebec opinji pa- Wistymi faktana, stwierdzający. sojusz Włoch r 
blicznej całej monarchji austro węgierskiej. Kie- Austrją, sojusz mający na wu jak najdłuższa 
rując się tem: względami dawali też Niemcy utrzymanie pokoju, zaczęto dociekać tajemnych 


wszystkie swoja głosy młodoczechom w tych okrę- ; SPrĘtyn poruszających aparat redakcyjny w kie- | 


gach, w których widzieli, że swoich kandydatów | runku podburzawa przeaw Austeji 1 jej pokcjo- 
nie przeprowadzą. Za młodoczechami stali wea- | wej polityce. Sprężyny te skoczyły najwyżej nie- 
szcie wszędzie żydzi, którzy w Czechach dują | dawuo temu, kiedy Diritto komentował czposć 
dość liczny kentyngens wyborców, a stali raz dla | hr. Kalnoky'ego, wyłożone w dil:gacjach, i kiedy 
tego, że w duszy sprzyjają nie Czechom, lecz |to wbrew najoczywistszym faktum, dowodził, że 
Niemcom, wiąc pragną także skompromitowania | Z czpość tego przebija tenden ja uciskania lu- 
sprawy czeskiej, a powtóre dla tego, że młodo- | dów bałksńsk ch przez monarjchę Habsburską. 
czesi propagują stale bezwyznaniowość, podczas j Tem wystąpieniem Diritto skompromitował się | 


cymi włoskiemi, a przypomieć winniśmy, że za |j byliby zadowolnieni Serbowie, że im wolno w 


i Węgrzech święcić narodowe pamiątki .. 


się skarży. O Jakżebym | 


Hm... to widzisz względne i zależy od tego | pan 


gdy staroczesi są w przeważnej większości gorli 
wymi katolikami. 

Z tej koalicji niewytrawaych żywiołów cze 
skich, następnie niomieckich 1 wreszcie żywiołów 
żydowskich wypadł rezultat ostateczny wyborów 
taki, że w 17 okręgach wybrano staroczeskich 
kandydatów, w 28 młodoczeskich, a w 4 zacho- 
dzi potrzeba śsiślejszego wyboru. W okręgach, 
w których dotąd niemieccy posłowie zasiadali, 
wybrano i nadal kandydatów niemieckich. 

Sejm czeski przechodzić tedy będzie ciężkie | 
koleje wewnętrznych rozterek i waśni, drogi | 
czas pracy sejmowej poświęcać będzie nie robo- 
cie około podniesienia dobrobytu materjalnego 
w kraju, ale zapasom i walkom między tymi, 
którzy reprezentują prawdziwy rozum stanu, a 
tymi, którzy kierując się uczuciem będą co chwilę 
sprawę narodu czeskiego dotkliwie kompromi- 
towali. 

, Żywiąc szczerą sympatję dla narodu cze- 
skiego, możemy ubolewać, że tak smutna perspe- 
ktywa rysuje się jego Bejmowi, jednakże bezpo- 


czy... nie może być mowy o jakiejś sentymental- 
nej, romansowej miłości. 

— Ja też o tem nie mówię, ale czy przynaj- 
mniej siostra nasza ma Bpokój ? 

— I to także względne. 

— Eh! mój Józiu, mówisz zagadkowo. 

— Przeciwnie, mówię jasno — i powtarzam, 
że to zaieży od poglądu. Malwina ma byt dobry, 
do pewnego stopnia przynajmniej, obejście się 
męża z nią także złe nie jest. 

— Do pewnego stopnia także? 

— A no do stopnia oszczędności w wydatkach 
| domowych. Czasem stary zrzędzi, ale cóż chcesz? 
iw tym wieku.. mam go za usprawiedliwi.nego. 

— Biedna, biedna kobieta! a Ewcia, kochane 
' dziecko... czy nie wychodzi zamąż? 

— Stara się o nią jakiś młody biedny urzę- 
niczek, ale to sią na nia nie zda. 

— Kochają się? 

— Podobno bardzo, ale powtarzam... i 
— 0! jeżeli się kochają i jeżeli to człowiek 


la 


że widziałam je tak nie- | uezciwy — to niech wychodzi za niego. Jabym 
ż kilka lat. Czy paumiętsją | tak pra 


gngłą widzieć ją ezozgéliša.. s 

a! cóż mi to za szczęście bez pieniędzy. 
Mąż Malwiny ? 
i mojem zdanie 


m bardzo słusznie. r ma 
,uwunią jąkże to przyjęła? Musiała 
dużo cierpieć ROR Bi 


żałują. 


sprzeciwił się temu związkowi i 


już gruntownie, a zarazem odsłuniła się tsjemni- 
ca jego postępowania. Pokszało się bowiem, że 
dziennik ten od dłuższego już czasu zostaja pod 
kierownictwem tryjesteńczyka nazwiskiem Popo-; 
wicza, zaciekłego panslawnty u zarazem zwolen- 
nika srrydenty włoskiej, zostającego już od lat 
wielu na służbie francuskiej i rosyjskiej. W obec 
tego zachowanie się Diritta już teraz nikomu | 
niejasnem być nie może, i wiemy ile należy przy- | 
wiązywzć w do jego doniesień, bijących w sur: ; 
mę bojową. Tv też dzisiaj we właściwem świetle ` 
możemy ocenić ów telegiam o konwencji wojsko- : 
wej między Włochami a Anetro- Węgrami, i raj- 
dokładniej rozróżnić fałsz, jakim brzmi jego tak 
silnie zaakcentowana nuta Wojenna. 


1 
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Korespondencje. 


Wiedeń 2 lipca, 
(?) Nie da się zaprzeczyć, że obchody jubi 
ieuszu bitwy na Kossowem Polu miały w Serbji 


— I ty się z niej wyśmiewaaz? 

— Skąd znowuż? opowiadam ci tylko, a ra- 
czej odpowiadam na pytania. 

— A cóż ty robisz, mój Józiu, zapewne ustą- 
liłeś sobie los, masz jakieś stanowisko, myślisz 
się żenić, a może już ożeniłeś się, jesteś SZCZĘ” 
śliwym ojcem rodziny? 

— Za kogo mnie masz, piękna I:mo? 

— Zwracam uwagę, że dla ciebie jestem nie 
Irmą, lecz Izą, tak nazywałeś mnie dawniej. 

— Tak, to prawda, ale przecież czy Irma, czy 
Iza, jesteś artystka i właśnie jako taka powin- 
zaś mnie zrozumieć. Malwinka przy każdej spo- 
sobności prawi mi kazanie. 

— O co? 

— O to samo, © co ty Pytułaś mnie przed 
chwilą. Wiecznie jednakowa piosenka. Czas się 
utemperować, zdobyć stanoWisko, ożenić się. Tym- 
czasem utemperowany już jestem, stanowisko 
MAM... 

— Masz stanowisko? czemże jesteś? 

— Przedewszystkiem jestem sobą — a co się 
tyczy ożenienia, na to mamy przecież dość cza- 
su. Ale droga Iziu zanadto zajmujemy się moją 
osobą. Wróćmy do dzisiejszego przedstawienia. 
Jaka ty wisika artystka jesteś, moja siostro. 

— Schowaj te komplimenta, nie potrzebuję ich 


Jakże ją szczerze ; ad ciebie. 


— To nie kompliment, gle zdanie Znawcy, bo 


— Nie obyło się bez płaczu, ale ostatecznie.. | pozwól sobie powiedzieć żə ją się znam cokol- 


— Zrezygnowała? 
— A nie. Postanowiła czekać dopóki miłeść z 


serca nie wywietrzeje, albo też dopóki tamten | dy pan. nie, Józio zaś, wytrawny komedjant, ' rzucał sio ; 
nia dorobi się stauąpiska, majątku i innych | . — Przyznała to cała publiczność — dorzucił | strze pytania, które przedłużały rozmowę. 
mania domu, Józio. — Byłem na foyer, w krzesłach, w lo- Wreszcie Skalski ustąpił. 


wiek na teatrze. Byiaś nieporównaną Julją! 
— I ja to przyznaję — odezwał się niemło- 


obie siostrzane żach, słyszałem co mówiono, 
t óš? 


— L 005 


| znamiona wislkoserbskie, że mogą sgitacyjnie od 
działywać i że nadzwyczajna opieka jaką je Ro- 
sja otoczyła uczyniła je w pewnej mierze niebez- 
piecznemi. Nie trzeba się łudzić, że car wyseła- 
jąc do Kraljawa posła i list własnoręczny i na- 
kazując Persianiemu prawić mowy do ludu na 
cześć królą-chłopca okazać chciał, ża toastem 
czarnogórskim nie zamierzał wzniecić fermentu i 
przygotowywać zamachu na Obrenowiczów. Jest 
oczywistem, że Rosja chce najpierw króla chłopca 
usidlić, olśnić i niewolnibi-m swoim uczynić. Co 
ześ potem z nim uczyni, czy i jak go usunie, ne 
to ma czas i wie, że im więrej zaufania u niego 
pozyska, tem łatwiej jej przyjdzie ofiarę usunąć, 
gdy nadejdzie pora po temu. 

Lubo ów jubileusz poruszył także węgier- 
skich Serbów, przecież zarządzenia rządu węgier- 
skiego nie mogą być jako zupełnie trafne uzna- 
ne. — Węgierscy Serbowie chcieli urządzić piel- 
grzymki do klasztoru Rawanica, gdzie leżą po: 
pioły cara szarza, czczonego jako Świętego 
Rawanica jest miejscem odpustowem, zawsze tam 
chodzą pielgrzymki. Zskaz tych pielgrzymek wy- 
dany przez rząd węgierski musiał bardzo złe zro 
bić wrażenie. Ale na tem nie koniec; zakazano 
odprawiać nabożeństwa żałobne. Pielgrzymów za- 
trzymywali żandarmi stojący na wszelkich mo- 
stach i u wszystkich brodów ; w Nowym Sadzie 
zatrzymano setki wozów, również i na kolejach 
zatrzymywano podróżnych Sarbów; między Ruma 
a Rawanica kazano nawet zupełnie ruch kolejo 
wy wstrzymać; garnizeny skonsygnowano, Żeby 
na telegraficzne wezwanie wysłać je do Ra- 
wanicy. 

Wszystkie te środki były zbyteczre i myl 
ne. W Rawanicy zebrało się do 15,000 ludzi z 
Syrmji i Silawonji, gdyż rząd kroacki Żadnych 
nia wydał zakazów. Nie zaszło też nic takiego, 
coby mogło wywołać niepokój. Rząd węgierski © 
wiele właściwiej byłhy postąpił, gdyby zamiast 
ten ruch tłumić stanął na jego czele i zrobił z 
niego z pomocą biskupów serbskich uroczystość 
chrześcijsńską. Można było jubileusz obchodzić i 
w Węgrzech, gdyż i węgierscy Serbowie są prze- 
cież wyzwoleni z pod jarzma pogan i zostają pod 
opieką chrześcijańskiego monarchy. W ten sposób 
jubilausz byłby pozbawiony znamion agitacyjnych 


Tak rozumują niektórzy znawcy stosunków 
i dodają, że należało tak sprawę traktować, jak 


Węgrzy i Sezbowie wspólnie przeciw poganom 
wslczy ii wspólo3 obvonio tadow=f «SIĘ mogą 
Ci, którzy tak rozumują ganią rząd węgiersi, 
(że okazał się impetycznym, zamiast być przezor- 


aym. 
| d Widoki pokojowe utrwalają się z każdym 
|dniem. Toż już nawet Kreuz. Ztg. i wszystkie ro- 
|syjskie organa od Journal de St. Półersbourg 
taż do Norda pokojowo śpiewają. Bądź co bądź 
| organ p Giersa oznajmia, że Rosja na teraz uk- 
|ceptuje to, czego zmienić nie moża — mniejsza 
| tedy już jaką wartość mają fcazesa, dość że wyznaje 
A program niepodległości krajów bałkań- 


Z paryskiej wystawy. 
XI. 


Paryż w czerwcu. 

(K. W.) Gtówny pałac wystawy już prawie zu 
pełnie uporządkowany. Wszedłszy wejściem fron 
towem do wnętrza długo nie możemy oprzeć się 
wrażeniu, a raczej uczuciu nąszej małości.. Roz 
taczający się nad nami i przed nami ogrom nie- 
tylko imponuje nam, ale przygniata nas swoję 
wielkością. Sala pałacu olbrzymia i wysoko nać 
; niemi sklepiona kopuła uderzają przedewszystkiem 
bogatą swą ornamentyką z rzeźb i złoceń, cera 
' miki i gobelinów. Naprzeciw wejścia wznosi siç 
' olbrzymia galerja 20 metrów wysokości i tylu: 
szerokości, zwana dla tego la galerić de trente 


metres, a ciągnąca się na długość 170 metrów 
dzieli wnętrze pałacu na dwie połacie, suma zaś 
prowadzi do olbrzymiej hali maszyn, gdzie znaj 


— Wszystkie głosy łączyły się w jeden hymn 
zachwytu, uwielbienia. Mówiono jednozgodnie, że 
takiej jak ty artystki nasza gcena jeszcze nis 
miała. 

— Doprawdy ? 

— Cóż ci mam powtarzać szczegóły. Był to 
tryumf wielki, nadzwyczajny, niepraktykowany. 
Jestem pewny, że dyrekcja prosić cię będzie, 
abyś została tu na dłużej, że da ci najlepsze wa- 
runki. Szczęśliwa jesteś, moja siostro. l 

— Szczęśliwa! o! to jeszcze wielkie pytanie. 

— Dziecko jesteś. Powtarzam Żeś szczęśliwa, 
bo masz wszelkie warunki do szczęścia: młodość, 
piękność, talent, uznanie, sławę — jesteś ulubie- 
nicą publiczności, a w niedługim czasie staniesz 
się jej bożyszczem. 

— Pani bardzo zmęczona? — spytał niemłedy 
pan, jakby chcęc przerwać rozmowę. 

— (zym zmęczona? takża pytaniel Albo taka 
rola nie zmęczy? 


— W takim razie pożegnam psnią, godzina 
już późaa — a zdaje mi się, że pani jatro ma | 


próbę? 
— O jedenastej. , 
— A więc jedna racja więcej, żeby odejść. 


— I ja rówsież pójdę, — rzekł Józio, ale nie, 
breł kapelusza, pragnął Żeby Skalski odszedł i! 


chciał zostać z siostrą sam na sam na chwilę. 


Niemłody pan powcli wkładał rękawiczki. 


Widocznie i on także chciał Józia przeczekać. 
Stali tak przez chwilę, przeczekując jeden 


drugiego. Niemłody pan zdradzał zniecierpliwie 


— Dobranoc pani, — rzekł chłodno, i skło- 


niwszy się lzie i Józiowi, wyszedł. 


EETA 
r 

dują się koiosy m'chsricznej struktury, wznoszące 
Się na trzy i cztery piętra wysokości. Na prawo 
i na lewo od tej galerji rozchodzą się boczne ps- 
sąże z wspaniałymi portykami. Jest to część głó- 
wna włańciwej wystawy francuskisj, formalny I - 
birynt, w którym zorjentować się rzeczą nie čla 
każdego łatwą. 

W środku głównego pasażu znajdują się: 
szafa z lyońskimi materjami, wisża ze zwojów 
olbrzymich blachy mied.ianej, cescko-fortepian 
Erarda, piętrowa szafa grająca, wystawa klejno= 
tów itp., na prawo zaś i lewo bogactwo przemy- 
słowe Francji w olśniewsjącej wytworności i różno- 
todności, zdumiewające gustem, artyzmem wyśo- 
nania albo przepychem. : 

Dość powiedzieć, że Lyon ma brokaty, któ- 
rych m-tr jeden kosztuje po 6000 franków. Mo- 
źna sobie wyobrazić suknie i kostjumy z tych i 
podobnych materyj, przy znanej francuskiej wy- 
tworności i guście toalet damakich. Odpowiednie 
do tego jest urządzenia pokoi i salonów w dziale 
tapicerskim Z firmami Jansen, Dasson wzpółza- 
wodniczą na tem polu magazyny „Louvce* i „Au 
bon marché“ Ściany pokojów obite drogiemi a- 
damaszkowemi materjsmi z deseniami rysunkowe- 
mi. Tło ścian białe ze złoceniami. Adamaszkowe 
obicie ścian ujęte jest w ramy." I cóż za wspa- 
niałe portjery i baldschimy nad łóżkami! Są one 
z atłasu w paski, podszyte różowym adamasz- 
kiem Kornisze zdcbne prześlicznemi rzeźbami, a 
przy łóżkach zgrabnie po bokach umieszczone fi- 
gury uchylają kotary. A same łóżku! Dawniej z 
pewnością królowie na takich nie sypiali. Są to 
bowiem łożu ze złotemi inkrustacjami i przepysz- 
ną ornamentyką. Meble są obite gobelinowemi 
materjami. Drzewa są złocone, albo z bronzowa- 
ciami 

W urządzeniach mieszkań zdumiewa 4c% jest 
wytworność przepychu i zbytku i gvst nacecho- 
wany finezją artystyczną. Na tem polu widzimy 
połączenie przemysłu ze sztuką. Sztuka rzeżbiar- 
ska i malarska zasjdują praktyczne zastósowanie 
w urządzeniu salonu lub też sypialni. Widzimy 
także biłardy z czarnego drzewa z ozdobami 
rzeźbionemi. Do salonu neleżą bronzy. Prz: mysł 
francuski słynie wyrobami bronzowemi Na wy- 
stawie jest ich obfitość nadzwyczajna. Są to, 
śmiało rzec można, cacka artystyczne, te zega- 
ry, Świeczniki, kandelabry bronzowe. Jest jeden 
zegar bronzowy za 350000 frenków. A klejnoty 
i wyroby jubilerskie! Smak i bogactwo walczą tu 
z sobą o lepsze. Jest tu perła wartości 600 000 
franków, a syndykat złotników paryskich wysta- 

Tae brylant eirykańchi, wartości 6 miljówów fran 
ków, większy od znanego „Ask-i-nvvr'a/, Widzi- 
my tu przybory toaletowe ze srebra i złota, ram- 
ki na fotografje z brylautów. Przy tym zbytku, 
przepychu i olśniewającem bogactwie nie może 
dziwić nadzwyczaj kosztowna wytworność zaba- 
wek dziecięcych Lalki rozwijsją ogromną wy: 
tworność toaletową. Sukienki z drogich matery; 
jedwabnych ozdobione koronkami, prawdziwem: 
brabanckiemi, lub piórami strusiemi, kapelusze 
z ptaszkami egzotycznemi, jednem słowem: prze- 
pych i wytworność lalek zdumiewająca. A co za 
różnzrodność zbytkowych zabawek. Złocone po- 
woziki, sztuczne ptaki śpiewające, jak naturalne, 
a przy Śpiewie kręcące główką i ogonem. Naśla- 
downictwo zewnę'rznego wyglądu i funkcjonowa- 
nie wewnętrznej raaszynerji jest tak wybornem 
co do śpiewu i ruchów ptaka, że istotnie na 
pierwszy rzut oka trudno nie uledz złudzeniu. 

Csramiczny dział francuski jest również 
prześlicznym. Mozajki, porcelany, fajanse są nad 
zwyczajnej doskonałości, dziełami artystycznie 
skończonemi. Zresztą porcelana sewrska ma od 
dawna ustaloną sławę Światową. 

Na szczególną uwagę zasługuje takżs dział 
źsierciadał Są ona wyborne. Niektóre z nich za! 
odznaczają się nadto kolosalnemi rozmiarami 
Fabryka St. Gobain wystawiła Źwierciadło ma 
jące 7 metrów 68 centimetrów wysokości, 4 me- 
try 10 centimetrów czerokości, 8 31 metrów 28 
centimetrów obwodu. 

Koronki, pióra, kwiaty, muszą także zwra- 
csé na siebie uwagę. Mamyż mówić o baje 
cznych cenach koronek? Wartość ich zresztą jest 


Zaledwie zamknął drzwi za sobą, Józio 
rzucił sią na fotel. Usiadł wygodnie i zapaliwszy 
cygaro, rzekł: 

— Nareszcie, drega siostro, jesteśmy sami. 

— (zy zależy ci co na tem? i 

-- I tak i nie... ale chciałbym zamienić parę 
słów, a obecność tego pana przeszkadzała mi. 
Czy mogę mówić — zapytsł. 

— Ależ mów, proszę cię. 

— No, widzisz, bo mówiłaś żeś bardzo zmę: 
czona i pregniesz wypoczynku. Wprawdzie nia 
będę ci zabierał wiele czasu, lecz... 

— Ach! cóż mi ma tem zależy? Czy pójdę 

spać kwadrans wcześniej, czy kwadrans później, 
to przecież mała różnica. O czem chciałaś ze 
mng pomówić, mój Józiu? 
Hm.. Widzisz droga siostro, jako starszy 
brat może miałbym prawo zapytać: gdzia i w 
jski sposób przepędziłać te kilka lat, padczaz 
których nie widzieliśmy się. 

Iza poruszyła się z niecierpliwością. Chciała 
coś odpowiedzieć, ale Józio nie dał jej przyjść 
i do słowa. 

— Nis bądź tak niecierpliwa, — rzekł, — 
| uspokój się i posłu kaj. Powiedziałem wyraźnić, 
że mógłbym się zapytać — ale to jeszcze nie 
dowód, że pytać będę. Przeciwnie, ani myślę. 
Nie znasz mnie, jestem wyższy nad przesądy, 
którym świat hołduje — mem moje wiae za 
| sady i tych się trzymam. Pamiętaj więc Izo i 
uważaj, że ja cię o mic nie pytam, Żadnemi ba- 
; danismi cię nie dręczę. Nie jestem inkwizytor 
islo brat, a w danym razie życzliwy twój przy- 


į jaciel. 
(O. d n.) 


| 


, 
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znaną a nadto nie chcemy listu naszego przerią- 
żać zbytecznie liczbami, ażeby nie wyglądał jak 
cennik. Dudajmy jeszcze, że perfumy francuskie 
napałniają znaczną część eddziału grupy II. — 
mobiliers et accessoires — wonią, mogącą przy- 
prowadzić do mdłości. Jest to chaos rozmaitych 
zapachów reklumujących się nadto silnie. Wię- 
ksze firmy perfumerskie rozdają flakoniki perfum 
najwyborniejszych wraz z adresem firmy gratis 


widzom, inne znowu dają piękne ilustrowane 
przewodniki po wystawie wraz z — anonsem 
firmy. 


Imponująco tedy przedstawia się ten dział 
francuski i rzeczywiście zaćmiewa inne, jakkol 
wiek i w działach zagranicznych znajdują się 
rzeczy znakomite. Nie należy jednak zapominać, 
że tę niepomierną wyższość swoję zawdzięcza 
przemysł francuski pomiędzy innemi i tej okoli- 
cności, że wiele państw, stojących pod wzglę- 
dem przemysłu także bardzo wysoko, nie wzięło 
ze wzgiędów politycznych udziału urzędowego 
w wystawie, i że usunięcie się to wyszło na ko- 
rzyść chełpliwych Francuzów. 

Anglja i Belgja, Stany Zjednoczone, a po 
po części także Holandja i Szwajcarja są można 
powiedzieć wcale nieźle reprezentowane, nato- 
miast N:emcy zgoła nie stanęły a Austrja w spo- 
sób niemal znikający. Gdyby nie Czechy, które 
wystawiły prześliczne szkła i porcelsny, oddział 
austro węgierski przedstawiaiby się bardzo .. nie- 
szczęśliwie, oczywiście w porównaniu do Anglji, 
Belgji i innych. 

Węgry przysłały głównie wiza i w ogóle 
reprezentowane są tylko w dziale płodów suro- 
wych — nie licząc oczywiście kilku kapel węgier- 
skich, reprezentujących wobec światą prymitywną 
narodową muzykę snów Aspada 

Tu wypada mi zanotować bardzo ciekawy 
dla was szzegół, że Galicia fizuruje tylko w na 
pisach na ścianach między tytułami innych pro- 
wiacyj eustrjackich. Jest także napis Ćracove — 
Lembrrg, ale mimo uulnych poszukiwań nie do- 
Strzegłem tam żadnych przedwiotów prodakvji 
krajowej. Zapewne tylko ten powód, że Austrja 
w ogóle nie bierze oficjalnego udziału w wystawie, 
powstrzymał naszych krajowych przemysłow: ów 
od wysłania swoi:h wyrobów. Galicja mogła prze 
cież wyr bami swego przemysłu d.mowego zapi- 
sać się bardzo korzystnie aa kartach tegorocznej 
wystawy, podobnie jak się to stało z Węgrami i 
Kroacią. 

Sprawiedliwość każe mi zanotować, że sły- 
szałem, j:koby przysłano okazy galicyjskiego 
przemysłu naftowego. ale dotychczas ich niə wi- 
działem .Znajdą się one pewno w dziale naftowym, 
dotychczas jeszcze nieotwartym. 

Wobec tak m'zernego udziału Austrji wy- 
stąpienie Rosji świetnem nazwać można, szczegól- 
nie zaś zajmujący nas dział Królestwa polskiego 
reprezentowany jest bardzo obf ie. Z+jąłbym wam 
zbyt wiele miejsca, gdybym chciał chociaż tylko 
wymienić wszystkie firmy i nazwać wystawione 
przez nie przedmioty. Naliczyłem firm przeszło 
60, przedstawiających niemal wszystzia gałęzie 
produkcji rolniczej, przemysłu fa*rycznego i dro- 
bnego. Zboża wszelkiego rodzaiu, spirytus, wełna, 
cukier, krochmal, skóry, futra, świece, nasiona aż 
do fortepianów, gersetów i pzpierosów; wszystko 
to daja zagranicy pewien obraz żywo w Królestwie 
tętniącego ru hn przemysłowego. 

Na pierwszem miejscu między nadesłanemi 
okazami na'eży położyć zbiorową wystawę wełny 
sukienniczej z dziesięc u guhernij K:ólestwa pol 
skiego, a obejmującą próbki wełny mytej i nie- 
my ej od 56 wystawców Królestwa. Kolekcja ta 
zebrana staraniem Wsjciecha hr. Polstyłły oraz 
pp. Wacława Koszutsk'ego i Jul ana Sy niewskiego 
zwraca na siebie powszechną uwagą, pod'bnie 
jak i plat=rowane wyroby Frageta. — Fortepiany 
pp. Seidlera i Małeckiego (obie fabryki w War 
szawie) mogą Świało konkurować z francuskiemi. 
Polukiewicza Świece stearynowe (fabryka w Pru- 
szkowie gub. warszawska), Rudzkiego rury (fabr. 
odlewów żelaznych w Warszawie). wreszcie Trótze- 
ra sikawki parowe (fasryka w Warszawie) można 
śmiało do wyrobów wzorowych zalizyć. 


Wojciech Kossak. 


W tych dniach gościł we Lwowie syn zna- 
komitego malarza koni usszych, ram malarz 
niepospol tego tslantn, Wojciech Kossaz, nad 
którem jsśnieć zaczyna gwiazda sławy ba- 
talsty pelsk'egn, 

Wydana na rok bieżący jako premia zje- 
dnnczonego Towarzystwa przyjaciół sztuk piyk- 
nych reprodukcja obrazu młodego Kossaka, przed: 
stawiającego „Czwartaków pod Grorhowem* pe- 
wszechny zyskała poklack. 

Mamy więc sposobność przypomnienia w 
klku słowach publiczności naszej kar,ery arty- 
stycznej tego malarza — i popełaienia przy tej 
srosobności małej niedvskrecji uchyleniem rąbka 
zasłony z jego pracowni. 

Pierwsze prace, z któremi Wojciech Kossak 
wystąpił publicznie, były to obrazy z manewrów 
wojska Austriackiego. Pisząc o nich Ranzoni, 
Błynny krytyk wied ński, oszwał Wojciecha Kos- 
saka „malarzem-komentatorem (c. k. armji au- 
strjackiej. * 

Dodać należy, iz Kossak sam był oficerem 
w służbie czynnej i malował z niezwykłym za- 
miłowanism. 

Ranzoni ris szczędził mu pochwał i wynaj 
dywał nawet takie zalety, których inni dostrzedz 
mie mógli. 

Ale to uwielbienie mimo, że od słynnego 
krytyka poshod iło, nie udzieliło sę z razu na- 
szej publiczności. Zamiast manewrów pod S4d0- 
wą Wisznią, niejeden Polak wolałby był w:dzieć 
„K nfederatów barskich” a zamiast strzelców 
tyrolskich, Baszych „Czwartaków pod Grochowem”. 

Mimo to Kossak twor/ył szybko corzz to 
nowe obrazy, ilustrujące przeważnie manewra 
armji austrjackiei w Gxlici, Obrazy tego rodzaju 
podobały sią publiczności d!a oryginalności przed 
miotu i fiaczji w wykonaniu, ale nabywców nie 
zaachodzi?y. : , 

Niezrażony tem niepowodzeniem dzielny 
oficer i utalentowany mlarz, dalej zaprawiał 
swój pędzel na żywych wzorach, nm mu przy 
szło malować starych wiarusów polskich, adko- 
panych z pod mogił rozsisrych po całym świe- 
cie, zacząwszy Gd wąwozu Somess'erry, a skoń 
czywszy na mogiłach pod Moskwą. 

Pierwszy obraz Wojciecha Kossaka na te- 
mat polski przedstawiał atak ułanów Kramńzkiego 
z Kozietulskim na czele pod okiem cesarza Na- 
poleona, kiedy to jeden szwadron naszych wa 
lecznych żołnierzy otworzył nieprzebyta komu 
innemu wejście dla wielkiej armji do Hiszpanji. 

Obraz ten wywołał ogilny podziw w Kra- 
kowie na wystawie zjednocz mego Towarzystwa 
stuk pięknych i zaraz też zakupionym został, po- 
mimo, że pod wzglądem pomysłu i techniki ma- 
larskiej dużo do życzenia pozostawiał w poró- 


wneniu z obrazami na temat wojska austriackie- 
go. „Artysta nie miał bowiem wzorów żywych a 
posługiwał się tylko materjałami zawartemi w 
książkowych opisach. Korzystał on wprawdzie 
także ze znanej ryciny Verneta, pomogły mu też 


wiele wskazówki ojca, największego znawoy waj- | 


aza polskiego z epoki Napoleona i roku 1831, 
ale wszystko to nie zastąpiło braku odpowiedni h 
i żmudnych studjów w tym kierunku i braku ma- 
terjałów w naturze. 

Ostatecznie jednak szlachetny zapał dla 
dzieiów przeszłości i wysoki talent malarski do- 
konaly swego, i stało Bię to, czego spodziewać 
się mieliśmy prawo po synie Juljusza Kossaka. 
Po zdobyciu „Wąwozu S>mo-siery* nastąpił wnet 
bardzo sympatyczny obraz „Zdobycie przesławnej 
olszynki (pod Grochowem).* „Czwartacy, najwa= 
leczniejsi z walecznych, przedstawieni są tak ży- 
wo i plastycznie, %a zachęcają widza do wzięcia 
udziału w walce. Obraz tan został reprodukowa- 
ny przez Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych 
w Krakowie jako premia dla członków na rok 
bieżący, a nabył go hrabia Mycielski. 

Obok tego artysta nasz nie porzucił ulubio. 
nych wojaków austrjackich, wykonał wielki obraz 
pad t.tułem „Jakto landwera atakować hędzie*: 
Ranzcni dla tego obrazu nie mógł znaleźć dosyć 
pochwały jsko też dla drugiego obrazu pokre- 
wnego mu tematem pod tytułem „Markietan*. 
Oba te obrazy znałazły przychylne przyjęcie na 
dorocznej wystawie w  Monachjum. Niezwykłą 
niespodziazką dla Ranzoniago i puhliczności wie- 
deńskiej, która zna i lubi prace Kossaka, stały 
sig dwa najnowsze obrazy boiowe z epoki napo 
leońskisj. Pierwszy z nich przedstawia cesarza 
Napolsons, ozdakiającego krzyżem legi honoro- 
waj jenerała Tadeusza Tyszkiewicza, drugi zaś 
amutną scenę wzięcia t-goż samego jenersła 
przez kozaków do niewoli. (Oba obrazy nabył hr. 
Tyszkiewicz) 

Niestrudzany w pracy i studjach Wojciech 
Kossak kończy obecnie cykl z pięciu obrazów 
złożenv. przedstawiający bistorję rodu szlachac- 
kiego Hohendorffów, począwszy od czasów króla 
Jana Kwzimierza aż do epoki napelaońskiej. Obra- 
zy ta SĄ: 

1. Imi pan Hohendorff starosta morsng- 
aki przyprowadza do Baru pięknie okrytą chorą- 
giew rujtarji króiowi Janowi Kazimierzowi na 
wyprawę przeciwko Turkom. 

2 Imci pan Jan Krzysztof H"hendoff, 
komendant cpoków św. Trójcy, ratuje ze swym 
puikiem piechoty w odwrocie z pod Suczawy 
k:óla Jara Sobieskiego artylerję koronną i oso- 
bę króla J gomeści. 

3. G.briel H ;hendorfi, kapitan 14 pułku 
księstwa Warszawskiego, atakuje tylko jednym 
bataljonem dziesięciotysięczny korpus moskiewski 
rozkwateroweny w nocy w miasteczku [humeniau. 
Atak ten umożliwił jenerałowi Dąbrowskiemu 
wzięcie Borysowa a Napeleonowi przejście Bare- 
zyny. 

4. Gabrjel Hokendorft, broniac się massie 
kawalerji moskiewskiej, ostatnim ładunkiem za 
c gi lsjbgwardji huzarów grodziń 
skich. 

5. Gabrjel Hobendorff niechcąc się poddać 
po wystrzelaniu amunicji, rzuca się na bagnety 
Mosksle przejęci uszanowaniem dla garstki wa- 
lecznych, proszą o zawieszenie broni i zaniecha- 
nie walki. 

Cykl tan zamówiony jest przez p. barona 
Kaliksta Hoh=ndorff +. 

W obrazach tych. stojących jeszcze na tta- 
luzgach, podziwiać można zurówna sunienne tevch- 
mkę isk 1 stronę hist ryczną, która Świadczy c 
pilnych a m'zolaych studjach artysty. Aby nd- 
tworzyć wiernie kostjumy wojsk króla Jan» Ka- 
zimierza, króls Jana Sobieskiego, kurstficszta 
pruskiego, Napolecna i rosyjskiej armji z minio- 
nej epoki, trzeba było wertować zbiory w archi 
wum cesarskiem we Wiedniu, w ar.hiwum kró- 
łewskiem w Berlinie, a co najtrudniej było w 
archiwum carskiem w Petersburgu 

Po ukończewu pięciu obrazów dla p. Ho- 
hendorffa, p. Wojciech Kossak na kilka miesięcy 
wyjedzie du Monacbjum, następnie do Londynu 
dla studjowania kopi angielskich. C. 


Wybory do Sejmu. 


Rezultat wszorejszych wyborów pes lskich 
z miasta Lwowa był — jak to przewidywaliśmy — 
połowicznym. A5solutną większość głosów ctrzy 
mało tylko trzech kandydatów, z kandydatów do 
czwartego mandatu mkt nie otrzymał zbsclutnej 
więksześi głosów, bo rozbiły się one między pię 
ciu ubiegających się. 

Uiział wyborców dnia wczorajszego był 
dość mały, gdyż zaledwie 40 procent uprawnic- 
nych do głosowania zrobło użytek z tego prawa. 

Głosowało więc 2.428, a absolutna w ęk- 
szość wynosiła przeto 1.215. 

Znacznie po nad tę większość otrzymal: 
trzej dotychczasowi posłowie z miasta Lwowa, 
bo ctrzymał: 

Dr. Franciszak Smolka 2315 głosów, 

Tadeusz Romanowicz 2298 głosów, 

Dr. Bernard Goldmann 2042 gł.eów, 

Z reszty kandydatów otrzymali: 

p. H Rsawakowicz 1119 głosów, 

p. M. Michalsk: 1009 gł: sów, 

Dr. E Czerkawski 410 głosów, 

p. St. Niemczynowski 333 głosów, 

Dc. J. Weigel 111 gł :sów, 

W obec takiego, wyniku wybór powtórny 
rzwartego posła z miasta Lwowa nastąpić ma w po- 
niedziałek daia 8 b, o czem władza uwiadomi 
wyborców plakatami. 

Na dziś zwołano zaowu zgromadzenie wy- 
bcrców do sali ratuszowej. aby poddać ped jego 
uchwałę ustanowienie ksndydatur. lecz obok tego 
już wczoraj poważne grona wyborców zastena 
wiały się, czy w obec rozluźnienia się akcji wy- 
borczej przez burzliwe zgromadzenia wyborcze i 
udzielenia wotum nieufauści komitetowi wybor- 
czemu, nie n=leżałoby wprowadzić akcji wybor- 
czej na właś.iwaze tory, i czy dla skupienia roz- 
bitych głosów mie byłoby wskazanem poatawić 
świeżeg: kandydata do czwartego mandatu po- 
selskiego w osobie mającej sporo zasług na ni- 
wie prao publicznych i posiadającej w naszem 
mieś ie wielki mir i uznanie n'eposzlakowanego 
ch*rakteru, wielkiego rozumu i czystości uczuć ną- 
rodowych. 

Bez wątpienia kandydatura ta będzie zgło- 
szoną na dzisiejszem zgromadzeniu wyborczem 
a więc uprzedzając to, nie wahamy się wymienić 
nazwisko tego kaudydata, a jest nim p. Fran- 
ciszek Zima, radny miejski i dyrektor Kasy 
oszczędności. < 

Jako postskryptum do notatki o wczoraj- 
szych wyborach trzeba dodać, że o ile nie było 
prawie żadnej agitacji za trzema wybranemi 
kandydatami — bo zgitacją nie możną przecie 
nazwać rozdawanie kartek do głosowania przez 
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posługaczy pubiicznych — to przeciwnie ogro- 


mną była agitacja za kandydaturam pp Michal- 
skiego i Rewakowicza. 

Z. pierwszą agitowało mieszczaństwo, za 
drugą nieliczni reprezentanci inteligencji, ale za 
to tłumy żydów, którzy, rozstawiwszy się po 
schodach i kurytarzach, z semicką arogancją i 
natrętnością zachwalali kandydaturę p. R:wsko- 
wicza, wydzierali wyborcom kartki do głosowa- 
nia na innych kandydatów a wtyzali kartzi z 
nazwiskiem swojego kandydata. 

* ž * 

Na prowincji wynik wyborów poselskich z 
miast był następny: 

1) W Krakowie giosowało 1604 wybor- 
ców. Wybrani: dr. Ferdynand Weigel 
1539 głosami, p. Leon Chrzanowaki 1432 
głosami, dr. Adam Asnyk 864 głosami. 

Czwarty kandydat dr. Józef Majer o- 
trzymał 780 głosów. 

2) W Biale na 142 głosujących otrzymał 
p. Franciszek Strzygoski 138 głosów. 

3) W Brodach jednogłośnie wybrany p. 
Otton Hausner. 

4) W Drohobyczu głosowało 974 wy- 
borców. Wybrany p. Stanisław Szczepa- 
nowaki 585 głosami. Kontrkandydat ks. A. 
Toroński otrzymał 284 głosy. 

5) W Jarosławiu wybrany p. Edward 
Micewski 511 głosami na 520 głosujących. 

6) W Kołomyi na 965 głosuących wy- 
brany dr. Florjan Ziemiałkowaki 883 
głosami. Radzca Klusik, pomimo że zrzekł się 
kandydatury na rzecz p. Ziemiałkowskiego, otrzy- 
mał 82 głosy. 

7 W Nowym Sączu wybrany jedno- 
głośnie minister dr Juljan Dunajawski, 

8) W Przemyślu było głosujących 594. 
Wybrany dr Aleksander Dwarski 514 
głosami. Dotych zasowy poseł dr. Walery Waj- 
gart otrzymał 79 głosów. 

W Rzeszowie głosowało 432 wy- 
borców. Wybrany dr. Wiktor Zbyszewski 
272 głosami, dotych:zasowy poseł dr. Alojzy 
Rybicki otrzymał 160 gł ów 

10) W Samborze głosowało 801 wybor- 
ców. Wybreny dr. Adam Czyżewicz 611 
głosami. Kontrkandydat Niklawicz otrzymał 260 
głosów. 

11) W Stanisławowie na głosujących 
182 wybrany posłem dr. Leon Biliński 177 
głosami. 

12) W Stryju głosowało 351 wyborców. 
Wybrauy dr. Filip Fruchtmann 350 gło- 
sami. 

13) W Tarnowie na głosujących 430 
wybrany dr. Witold Rogojski 

14. W Tarnopolu wybory do tej chwili niesą 
skończone. Wczoraj głosowało 418 wyborców, 
z ty.h 256 na p. Juljana Krynickiego, 150 na 
prof Barwińskiego, a 12 na dra Mux:. Głoso- 
wanie odroczono do dzisiaj. 


* * * 


ZIzb handlowoprzemysłowych 
wybrano: w Krakowie p. Arnolda Rap po- 
porta 20 głosami na 23 głosujących; w Bro- 
dach p. dr. Maurycego Rosenstocka 26 
głosami na 27 głosujących. 

Z 23 przeto posłów sejmowych, których wy- 
bierają miasta i izby handlowo przem; słowe, wy- 
brano dotąd 21 posłów, a z pomiędzy nich wstę 
pują na nowo lub po raz pierwszy do Sejmu pp: 
De- Asnyk, Fr. Btrgjgow:ki, St. Szczepanowska, 
E. Mcewski, dr. A, Czyżewicz, dt. A *D«or- 


|ski, dr. W. Zbyszewski. — Z dot+chczaso- 


wych posłów z miast nie wybrano pp: K. Barto- 
szewskiego (w Jarosławiu), de. E. Czerkawskiego 
(we Lwowie), dr. J. Majera (w Krakowi.) dr. H 
Maksa (w Tarnopolu) dr. J. Rosnera (w Białej) 
dr. A. Rybickieg: (w R:eszowie), p. E Udarskie 
ga (w Samborze) dr. W. Wajgaria (w Przemy- 
ślu), p. L. Wierzbickiego (w Kotomyi), a w miej- 
sce zmarłego posła z lwowskiej lzby hen: 
dlowej, $ p. Edwardu Simona wchodzi do 
Sajmu jako poseł t-j Izby dr. Zdzisław 


Marchwicki. 
* * 
* 
, Następującą odezwą odbieramy z prośbą o 
umieszczenie : 

W porozumieniu z p>. prezesami Rad po- 
wintowych buczackiej, tłumackisj i brborodezsń 
skiej mam zaszczyt zaprosić na zgromadzenie 
przedwyborcze szanownych pp. wyborców z więk- 
szej własności obwodu stanisławowskiego na dzień 
8 lipca o godzinia 5 po pułudniu do sali Rady 
powiatowej stanisławow kiej - 

Stanisłww Brykczyńshi. 


* * 
* 


Z Skałatu donoszą nam, że wybór hr. 
Szczęsnego Koziebrodzkiego na posła sej- 
mowego 2 kurji włościańskiej zrazu zachwiany 
przez agitację ruską, a pastępnie Świetnia prze- 
prowadzony Ogromną większością głosujących, 
stanie się pamiętnym dla tumecznege powiatu, 
bo stanie się kamieniem węgielnym zgody i mi- 
łości między cbu bratniemi ludmi, zamia 
szkuącemi żyzne Podole. Jawnym wyrazem tego 
pożądanego zwrotu była uczta po skcńczonych 
wyborach urządzona na cześć nowego posła i 
toastą na niej wznoszone W ich szeregu wywo 
waym był toast ks. dziekana S!uszra, który wy: 
chylił kielich na cześć obywatelstwa, n% cześć 
szlachty lackiej czy nie lackiej, godnie spełniają 
cej swoje powołanie. W odpowiedzi na ten toast 
wniósł p. Eustachy Zagórski toast na cześć mo- 
ralnych przewodników społeczeństwa, na cześć 
duchowieństwa obu obrządków, a poseł dr. Ro- 
sonstock w pięknem przemówieniu podniósł za- 
sługi starszego w narodowej rodzinie Obywatel- 
stwa, potrzebę nierozerwalnej jedności społecznej 
i potrzebę szerzenia oświaty między ludem, która 
stanie się najskuteczniejszą tamą przec'w rozry- 
waniu tej jedności. 

W dłuższej mowie przedstawił nowy poseł 
skałacki hr. Koziebrodzki swoje zapatrywania na 
sprawy publiczne i jak chce pracować w Sajmie, 
aby skutecznie popierać interesą włościsństwa, a 
tłumnie koło szanownego posła zebrani wyborcy 
z całem zaufaniem przerywali to przemówienie 
częstemi potskiwaniami i zapytaniami, a w koń 
cu gromkiemi okrzykami na cześć swojego posła. 

sięto zbratania zakończył kanonik obrz. łac. 
ks. Morong dziwnie rzewnem przemówieniem o 
zgodzie i miłości bratniej dzieci tego kraju, któ- 
re wszystkich do żywego za serce u gło. 
x p * 

O wyborze Edwarda hr. Raczyńskiego 
z kurji wiejskiej powiatu Nowotargskiego 
piszą do Czasu: 

Na d 2 b. m. zgromadzili się wyborczy i 
w gmachu urzędu c. k. starostwa pow. rozpo- 
częło się głosowanie. 

Ze 75 gmin do tutejszego powiatu należą- 
cych, zgłosiło się 72 gmin, stanowiących 139 wy- 


barców, prócz jednego wyborcy, dającego głos za 
p. Pław'ckim, 138 głosów oddano na h« E Ra 
czyńskiego. 

Tu pominąć nie mogę, bym nie  przyto- 
czył jednej okoliczności, wplstanej przed wybo- 
rami, wielce charakteryzującej lud nasz, do któ 
rego i nasi poczciwi Rusini, ze wschodnisj częś i 
powiatu tutejszego pochodzący, mirem solennym 
z góralami tatrzańskiemi się zamanifestowali. 

Na kilka tygodni przed wyboram puszczono 
między lud włośriański tę podstępną baśń: że 
kandydujący hr. Edward Raczyński żadną miarą 
obrany być nie powinien, gdyż jest odszczepień- 
cem od Kościoła katolickiego. 

Kto zna lud tatrzański, nabrał tego przeko- 
nania, ża tenże szczerze przywiązany jest do 
swej religii; był to zatem przewrotny podstęp, 
celem obałamucenia ludu, lecz zabiegi tak zdra- 
dliwie podsunięte skutku nie odniosły. 

* * 
* 

Telegram nasz o wyborze posła z ku:ji wło- 
ścisńskiej w powiecie nadwórniański m mu- 
simy sprostować o tyle, że głosowało tam nie 


125 lecz 110 wyborców, i że jednogłośnie 


wybrano ks. Kornelego Mandyczewskiego. 


* * 
* 


Dziwnie miłemi są bliższe wiadomości o 
przebiegu wyborów z kurji wiejskiej w Ja wo- 
rowie. 


Obeszło się tam bez gorączkowej agitacji 
za kandydatem polskim, a wystarczył szacunek 
i powaga, jakie otacza dom Śzeptyckich, aby 
imponującą większością przeprowadzić wybór hr. 


Jana Szeptyckiego. 


Powstał wprawdzie w Juworowie na wezwa- 
nie ruskich dzienników lwowskich komitet ruski 
i przed terminem wyborów rozposzął silną ale 


bezskuteczną agitację. 


Dowiodła ona, że osłabły wpływy na lud- 
ność wiejską tych, co zwykli przemawiać imie- 
Na kontrkandydata wy- 


niem narodu ruskiego. 
brsno p. Truchima, który wzorowe prowadzi go- 
spodarstwo w majątku swej żony. Wybór 
kandydata był dowodem, ża chcąc adciągnąć coś 


głosów hr. S:eptyckiemu, musiano poszukać we 
dworach kandydzta partji ruskiej, a więc, że lud 


ma zaufania do dworu bez wzgędu na narod»- 


wość lub barwę, nie próbowino nawet wysunąć 
sutannie 


jakiegoś politycznego  prowodyra w 
lub bez niej, bo mniej by jeszcze zdołał zyskać 
głosów. 

Lecz niemałe było rozczarowanie opozycji, 
gdy za p. Trachimem padł pierwszy głos, a p. 
starosta stwierdził, że ten kandydat nie op'aca 
nigdz e podatków, nie jest wyborcą, a więc jest 
niewybieralnym. Zə skrutynjum okazało sią. że 
ua żr. Szeptyckiego padło 98 głosów, na p. Tru- 
chima 37; skoro jedaak kandydat ten nie jest 
wybieralnym, głosy te nieważne, przeto hr. Sze- 
ptycki wybrany został jednogłośnie. 

Po dokonanym wyborza wszyscy wyborcy 


poszli gromadnie złożyć życzenia ponowate wy- 
hranemu posłowi, a nia obaszło się przy tej spo- 
sybności bez przedłożena mu życzeń i prośb lu- 
W rzędzie ty'h życzeń stała na czele 
prośba o wyjednanie ref amy szkół ludowych w 
cuchu religijsym i bardziej pruktysznym, dalej 
prośba o zniesienie lub przynajmniej znżenie 


dności. 


tiks spadkowych i wielo innych. 


Sardeczna ta pogadanka trwała przeszło go- 
dzinę i miała charakter iście patrjarchalny, prze- 


platały ją liczne „Maohaja lital* a obok sukman 


włościań:kkh stały przy boku szanownego pOsTa 
kapoty przedmieszczańskie i duchowieństwo obu 
obrządków, łącząc swoje życzenia z życzeniami 


wybor ów. 


Hr. Jan Szeptycki, jeśli się nie mylimy, 
z obecnym wyboram rozpoczyna już trzecie 876- 


ściolecie swojej służby parlsmentarnej. 


* ku * 


Wiadomości przesłane nam o przebiegu wy- 
borów w Jaśle są nader przykre, a wprost 


astrętnym obraz tej rozpaczliwej agitacji, którą 


posługiwało się stronni*two przeciwne kundyda- 
turze hr. Franciszka Mycielskiego a forytujące 
zrazu kavdydaturę p. Ziemiałkowskiego a nastęg- 
nie kandydsturę jego klienta, aptekarza Pzlsha 
Prócz nielicznej falangi demokratycznej, zrekru- 
towanej w pośród inteligencji małom:ssteczkowej, 
należało do tzgo stronnictwa niestety kilku księ- 
ży z okolic Dębowca, » jako dźwigni, aby wy- 
sadzić z krzesła poselskiego hr. Mycieiskiego, 
użyto wyborców ruskich, niemających swojego 
własnego kandydata. Tych więc pojono, a na pół 
pijanych szezuto na spokojnych wyborców pol- 
skich. Odbywały się więc sceny, które więcej 
przypominały burdy Karczemne niż agitację wy- 
borczą. 

Szczytu bezczelności dosięgły one przy roz- 
poczęciu drugiego głosowania. 


czego witany był piękielną wrzawą, sykaniami i 
niejednokrotnie nawet kułakami. Na ks. Godka, 
proboszcza z Czermnej, rzuciła się gawiedź na 
placu przed s'arostwem i byłaby go poturbowała, 
lecz kiądz obdarzon ed natury olbrzymią siłą 
nie przyzywając nawet żaudarmecji, która, na- 
wiasem powiedziawszy, obujętnie przypatrywała 
się gwałtom, sam dał sobie radę z napastni- 
kami. W obec takich gwałtów kilkudziesięciu 
mieszczan i zamożniejszych włościan z pod Fry- 
sztaka i Kołaczyce, widząc, że zanosi się na rą- 
bunek i bójkę, odjechało, a w skutek tego hr. 
Mycielski przy drugiem głosowaniu ctrzymsł tylko 
70 głosów, a stronnictwo Palch-Ziemiałkowski 
przy pomocy pijanych Rusinów przeprowadziło 
wybór mimo protestu znacznej części komisji wy. 
borczej, która niechciała patrzeć przez palce na 
gwałty i bezprawne teroryzowanie wyborców. 

W przebiegu wyborów nie brak było mo- 
móntów humorystycznych. Jednym z nich było 
uwięzienie przez miejską policję wyborców bi- 
tych zamiast bijących i stąd niezmierna radość 
pauprów ulicznych, którzy z Śpiewkami na ustach 
i drwinkami odprowadzali aresztowanych do ra- 
tuszą. 

* * 
k 

Stanisławów 4 lipca. Zanim wes doj- 
dzie ten list, będziecie już zap:wne telegraficznie 
uwadomieni, że miasto nasze ponownie wybrało 
swoim posłem do Sejmu dr. Levna Bilińskiego. 
Odbier-jąc tę wiadomość uderzy wąs bezwątpie- 
nia niemile, że na 955 uprawnionych do głoso- 
wania wyborców stanisławowskich, jawiło się ich 
jedynie 182 na placu wyborów 3 

Pomyślicie sobie zapewne, że dziwnie apa- 
tycznym musi być ten ludek stanisławowski, kidy 
nawet w tak ważnym akcie obywatelskim, jakim 
są wybory, tak nieliczny bierze udział. Owóż taki 
sad o naszem poczuciu praw i obowiązków byłby 
niesłusznym, bo nie naszą to winą, iż przewo- 
dniczący komisji wyoorczej, dr. Walery Szydłow- 
ski, bezprawnie zamknął głosowanie o godz. pół 


tego 


Każdy stronnik 
hr. Mycielskiego, wstępujący do lokalu wybor- 


liczbę wyborców niedopuścił do odłania swoich 
głosów. 


Akt wyboru rozpoczął się bardzo poważnie, 


bo pierwszy do urny wyborczej przybył ks. bi- 
skup Pełesz wraz z całą kapitułą, a za nim du- 
chowieństwo łacińskie i liczna intaligencja, wy- 
jątkowo wolna w tej porannej godzinie od zawo- 


dowej swojej pracy. Wszyscy głosowali na dr. 
B.lińskiego, tak że do czasu bezprawnego zam- 
knięcia głosowania jeno trzy głosy dostały się 
innemu kandydatowi. 

Oburzenie przeciw postępkowi dr. Szydłow- 
skiego jest ogólne 

* a * 

, Na życzenie profesora dr. Teofila Ciesiel- 
skiego chętnie prostujemy, iż w numerze nasze- 
go pisma z daia 4 lipca zaszła w sprawozdaniu 
z posiedzenia wyborców miasta Lwows, które się 
odbyło w dniu 3 lipca, pewna niedokładność w 
streszczeniu przemówienia dra Teofila Ciesiel- 
skiego. 

Mianowicie dr. T. Ciesielski bronił w swem 
przemówisniu gorąco kandydatury dr. Euzebiego 
Qzerkawskiego, zbijając zarzuty, jakie niesłusznie 
przeciw tej kandydaturze podnoszono; wezwany 
zaś przez dra Lilla do kandydadowania, oświad- 
czył, że kaadydować nie może, gdyż jest tego 
przekonania, že należy wybrać ponownie wszyst- 
kich czterech posłów dawniejszych, jako mężów, 
którzy w riczem zaufania swych wyborców nie 
zawiedli, a to tem bardziej, że sami kandydatury 
swe ponownie zgłosili. — 


kKa—TOŁKLIJI=G: 


Lwów, dnią 5 lipca. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka- 
tuły gminie Paźniki, w powiecie buczackhim, na we- 
wnętrzne urządzenie kościoła, zapomogę w kwocie 
100 zł, 

Mianowania i przeniesienia. Minister wy- 
znań i oświecenia zamianował nauczycielami rzeczy- 
wistymi w szkołach średnich, suplentów: Aieksandra 
Radeckiego z gimnazjum w Stryju dla gimnazjum w 
Przemyślu, a Władysława Slazara z gimnazjam w 
Nowym Sączu dla gimnazjam w Samborze. ` 

Ministerstwo handlu zamianowało rakietnika 
ciężkiej batezji, dywizji nr, 22 Karola Polaska, po- 
rucznita pułku piechoty nr. 58 Henryka Miianicha, 
porucznika bataliena nr. 71 piechoty obrony krajo- 
wej Józefa Fortnera i podporucznika bataljonu nr. 
53 pischoty obrony krajowej Wilhelma Gawackiego 
asystentami pocztowemi, a Dyrekcją poczt i telegra- 
fów przeznaczyła Polaskę, Fortnera i Gawackiego di 
Krakowa, zaś Müaicha do Lwowa. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamianowa: 
beżpłatnym auskuliantem, dla swego okręgu, prakty- 
kanta sądowego dr. Ignacego Wietgusa. 


Slub. W kościele 00. Barnardynów dnia 1 
bm. o godz '/412  przedpoładniem  pobłogosławiony 
został zwiąsek małżeński pomiędzy p. dr. Hieronimem 
Michałem Kóllerem, praktykantem konceptowym Na- 
miestnictwa, urzędującym w biurze prezydjalnem, a 
panną Heleną Czarkowską, siostrą ordynata Tadeusza 
Czarkowskiego- Golejowskiegu. 


~ Pożegnanie na kolei. Zebrane w komple- 
cie grono urzędników tutejszej administracji podat- 
ków, z byłym naczelnikiem p. radzcą skarbowym 
Łuczkiewiczem na czele, żegnało w dniu 2 b. m. na 
dworcu kolei Karola Ludwika, ogólnie s.auuwnego i 
lnbianega w gronie utaqduików Oraz w enorozych ko- 
łach towarzyskich, starszego inspektora p. Janua Ber- 
nera, przeniesionego do Mielca. Odehodzący jako 
współpracownik 1 kikskrotnie zastępca kierownika 
tego urzęda, wyjątkowemi zaletami prawego charak- 
teru, otwartiem koleżeńskiem postępowaniem i przy- 
kładnym taktem zaskarbił sobie u wszystkich współ- 
pracowników głęboką sympatję, prawdziwą przychyl- 
ność i wysoki szącunek; z szczerym też żalem że- 
gnano go, życząc serdecznie „Szczęść Boże* na no- 
wem sianowisku. 

„ Wynik egzaminów dojrzałości. Egzamin: 
dojrzałości w c. k. 1V gimnazjum we Lwowie odby- 
wały sig pod przewodnictwem profesora uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego, dr. Józefa R siafińskiego od 24 
czerwca „do 3 lipca 1889, Do egzaminu przystąpiło 
48 uczniów publ. i 1 eksternista, razem 44, - Z tych 
uznano: Za dojrzałych z odznaczenicm 8, za dojrza- 
łych 27. Do egzaminu poprawczego przypusźczono 
4, reprubowano na rok 5. Świadectwo dojrzałości z 
odznaczeniem otrzymali: Bielawski Stanisław, Fibich 
Stanisław, Grünberg Józef, Hu kel Juljan, Paszkow- 
ski Walery, Pudsoński Włady:ł:w, Rolny Wiinhelm, 
Seyfried Kamil, Świadectwo dojrzałości otrzymali: 
Bielański R man, Bielecki Wojciech, Fisch Abraham, 
Golafarb Dawid, Horodyski Ludwik, Haber Maksy- 
milan, Kropf Henryk, Lipski Konstanty, Lobl Mię- 
czysław, Malisz Tadeusz, Menkes Fryderyk, Motal 
Edward, Orzechowski Aleksander, Polturak Adolf 
Przygodzki Janusz, Sajewicz Kmil, Schmidt Karol, 
Staniszewski Władysław, Stroka Felicjan, Terlecki 
Władysław, Topolnicki Juljnsz , Towarnicki Leon, 
Vracec Władysław, Walter Karol, Wonsch Emi, Pa- 
czosińkski Adam (essternista). 


Doroczny popis uczniów w Zakładzie cie- 
mnych we Lwowie odbędzie się dnia 8 bm, o godzi- 
nie 10 przedp.ładniem. 

Festyn. W niedzielę (dnia 7 bm.) odbędzie się 
wielki wspaniały festyn, połączony z bogato uposużoną 
loterją fantową, ogniami sztucznemi itd., przy udziale 
dwóch muzyk, nad Stawem w ogrodzie Kiselki, a w 
rązie niepogody w następną niedzielę 

Festyn ten odbędzie się w cela wzmocnienia 
funduszu stypendyjnego dla sierót po zmarłych wete- 
rauach pozostałych. 

_ Zmarli. Helena Antonina z Blicharskich Sla- 
wiczek, zmarłą we Lwowie w 58 roku życia. 


Józef Ziemba, zmarł we Lwowie 55 roka 
życią. 

Feliks Sochacki, urodzony w r. 1873, zmarł 
wa Lwowie. 


Z pod Zaleszczyk 3 lipca. 

W dnia 29 z. m. odbyła się u nas rządka uro- 
czystość poświęcenia kościoła obrządku łacińskiego 
w Dapliskach, własności Wirołda hr. Wolańskiego. 

Kościół ten w stylu gotyckim z cegły i ciosu 
wzniesiony, cementem zewnątrz i wewnątrz wyprawio- 
ny, bardzo starannie wykończony i blachą pokryty, 
mieści w sobie obszerne grobowce. Dumnie wznosi on 
swe ramiona i spruwia przyjemny widok, a tak jest 
piękny, że mógłby rywalizować o pierwszeństwo z in- 
nemi Świątyniami, choćby w stolicach państw kato- 
lickich. — 

Kościół ten został staraniem i kosztem wyłącz= 
nie właściciela tej posiadłości Watołda hr. Wolańskiego 
wzniesiony, za co mu Się należy najwyższe uznanie, 
tem bardziej, że najbliższy kościół obrz. ł} o 2 mile 


jest oddalony. 


„Poświęcenia dokonał ks. arcyb. Feliński z upo- 
ważnienia ks, arcyb. Morawskisgo, — Już wcześnie 
28 czerwca przybył ks. arcyb. Feliński do Duplisk 
powitany w Kasperowcach (o dwie mile od Duplisk) 


do jedynastej przed połuduiem, a przeto ogromną ! przez hr. Wolańskiego, ks. Sojewicza, proboszcza 0. łą 


W towarzystwie banderji z 60 włościan konno z cho- 
rągwiami o barwach narodowych, witany przez bardzo 
licznie zgromadzony lud po wsiach i drogach okrzy- 
kami „Niech żyjel* Przybycie do Duplisk oznajmiły 
salwy z moździerzy. s 

W dniu 29 czerwca zebrało się parę tysięcy 
ludzi; ks. arcyb. Feliński dokonił poświęcenia ko- 
Ścioła wśród asysty licznie zebranego kleru obu ob- 
rządków, a przemowa tego arcypasterza wzniosła, 
dźwięczna i z serca płynąca, tak rozrzewniła tłumy, 
że i sędziwy mówca i słuchacze płakali. 

Ojciec Św. nadesłał bulę, nadającą zupełny od- 
pust dla pobożnych przy poświęceniu obecnych, równie 
coroczny odpust w dzień św. Władysława dla tego 
kościoła, a nadto błogosławieństwo dla ukochanego 
syna Witołda hr. Wolańskiego, a ks. kardynał Ledó- 
chowski w obszernym własnoręcznie do Witołda hr. 
Wolańskiego wystosewanym liście, w ciepłych słowach 
prze;łał swoje błogosławieństwo i wyrazy uznania. 

Po skońszonej uroczystości licznie przybyli go 
ście z bliższych i dalszych stron gościnnie w domu 
hr. Wolańikiego podejmowani zostali. 

Ks. arcyb. Feliński udzielał Sakramentu bierz- 
mowania przez trzy dni (29 i 30 czerwca i 1 bm.), 
poczem 1 bm wieczorem, odprowadzony przez hr. Wo 
lańskiego udał się do kolei w Czortkowie, żegnany 
jak był witany serdecznie i entuzjastycznie przy wy- 
strzałach moździerzowych przez tę samę banderję 
włościan do Tłustego odprowadzony, przyjmowany 
uro:zyś ia w przejeździe przez Tłuste przes ka. pro- 
bos:cza Puchalskiego i tłumy ludu. 

Z Warszawy piszą do Dziennika Pozn. — 
Konsul jeneralny austro-węgierski baron Krauss o- 
paścił dotychczasowe swe stanowisko i przydzielony 
został do ministerstwa spraw zagranicznych w Wie- 
dniu. Pozostawił on po sobie sympatyczne wspomnie- 
nia jąko towarzyski i taktowny człowiek, zachowujący 
Da swem stanowisku powagę. 

Po odjeździe szacha perskiego chodzą teraz po 
mieście różne anegdotki z czasów jego tu pobytu. 
Między innemi jedna związana z nazwiskiem Marji 
Andrejewny Hurkowej. Podczas danego na cześć 
szacha balu na zamku, było gorąco, a najbardziej 
szachowi, który nigdy nie zdejmuje z głowy czapki, 
Zwrócił się więc do pani Hnrkowcj w poufnej ro- 
zmowie z uwagą, że jest gorąco i zapytał, czyby nie 
można otworzyć okien. Pani Hurkowa miała na to 
odpowiedzieć, że nic nie ma przeciw temu, choć jest 
W stroja decolté — ale moża inne damy... 

Na to szach cdwrócjł się oa Harkowej i głośno 
rozkazał pootwierać wszystkie okna. Si mon é 
VETO... 

W każdym razie macie oto ilustracją, jek nasza 
ulica labi i poważa Marją Audrejewnę, skoro na- 
zwisko jej łączy z tak komicznemi przygodami. Bądź 
co bądź, dwutygodniowy pobyt szacta dał się miastu 
materjałnie ws znaki. Szach temu nie winien, lecz 
rząd. Kazano właścicielom domów pozakupyweć i po* 
wywieszać flagi zielono białe (perskie kolory). Zwa- 
żywszy, że flaga kosztuje | rs. 35 kop., a każdy 
właś jciel d»ma najmniej dwie sprawić musiał, że 
Diernchomości w Warszawie jest około czterech ty- 
Sięcy, to wypadnie kilkotysięczny wydatek obywateli 
miasta, niczem dla nich nie usprawiedliwiony. 

Co więcej, rząd otworzył kredyt na koszta 
przyjęcia szacha. Podobno koszta te wynoszą parę. 
kroć stotysięcy rubli. Zdawało się, że krodyt będzie 
dany ze skarbu państwa, tymczasem ma ta suma być 
rozłożona na obywateli miejskich ., 

W Petersburgu Szach chsiał bjć o dni kilka 
dłużej, ale car podobno się wyraził, że trzy dai w 
Petersburgu będzie dla szacha „dowolno* (dosyć); 
wysłali go więc aż na dwa tygodnie do nas i kazali 
nam go karmić, bawić, wszystko za nasze pieniądze. 
Dobrze pojęta gośsinność! Prawda? 


Zgubiony pierścień. Dnia 3 lipca wieczorem 
zgubiono idąc z ulicy Akrdemickiej obok Pełtwi na 
ulicę Zyblikiewicza pamiątkowy pierści:ń złoty, skła- 
dający się ze 4 połączowych obrączek z kamieniem 
rodzaju w niebieski kolor wpadającego Bzafiru, na 
którym wyryte są litery T. T. — Łaskawy znalazca 
raczy zgłosić się pod l. 6 parter, ulica Zyblikiewicza 
do pani Tarnawskiej. 


Literatura i Sztuka. 


* Przeglądu polskiego zeszyt 1 (rocznik 24) 
na miesiąc lipiec zawiera; 

I Alfred hr. Potocki (wspomnienie pośmiertne) 
przez Stanisława Tarnowskiego. — II. Filozofja na 
dworze Medyceuszów, przez ks dra Stefana Pawlickie- 
go. — III Stój chwilo! pawieść (ciąg dalizy). przez 
Stanisława Pileckiego. — IV. Gnarini i jego posel 
stwa, przez dra Szanisława Windakiewicza. — V. Po- 
giądy na epokę lcdowę (dok.) przez Wł Satkego i 
Wł. Bober=kiego. — VI Kronika literacka. Dzieła 
Józefa Szujskiego, wydanie zbiorowe, serja II tom IX: 
H Btorji polskiej treś iwie opowiedzianej ksiąg dwana- 
ście. — M. Bielski: Satyry (1569) — B. Bucher: 
Die alten Zunft- und Verkehr.O:dnungen der S adt 
Krakau, nach Balthasar Behem*s „C. dex Picturatus« 
in der k. k. Jagellonischen Bibliothsk, — M Vachon: 
Philibert de l'Orme. — Pb Barty: Bernard Palissy. 
— Picatoste: Esrudios sobre la grandeza y decadenza 
de Espaua Los Espanoles en Italia. 3 tomy, — G. 
Monod: Bibliographie de lIhistoire de France. — 
Z literatury powieściowej. K. Junosza (Szaniawski): 
Wilki oraz inne szkice j obrazki. VII. Przegląd poli- 
tyczny, przez *„*. 


Rozmaitości. 


— Zbrodniarz na emeryturze. Maupassant 
w ostatniej swej książce odbywa z czytelnikiem swym 
wycieczkę wzdłuż Rivery. Kończy ją nast ępującą 
ategdotą 0 księstwie a noc 

Wielki monarcha pokojowy małego przylądk 
panujący nad spokojną garstką swoich | 
miał raz w obrębie swego państwa jednego... zbro- 
dnisrza. Potwór ten został Btawiony przed sąd i ską- 
zany przezeń Na śmierć. Ale wyrok taki sprawiał 
trudność niemałą. , 

W całem państwie nie było kata ani gilotyny, 
Książą chciał wypożyczyć jednego i drugiej z Paryżą, 
lecz okazało się, że koszta takiego najmu wyniosłyby 
16.000 fr. Monarcha zastanowił się, że gra nie warta 
świecy. Szesnaście tysięcy franków za głowę jakiegoś 
tam nędznika... przenigdy ! ; - 

Państwo włoskie zobowiązało się wprawdzie do- 
starczyć narzędzia egzekucji i wykonawcę jej R cenę 
12.000 fr., ale dla uzyskania tej kwoty trzebaby na 
łożyć podatek po dwa franki na głowę. R 

Nejwyższy sąd obradował nad tem dłngo. Na- 
koniec postanowił karę śmierci zmienić na dożywotnie 
więzienie. Ale i więzienia nie było, Musiano Je wy” 
stawić i opłacać dozorcę dla pilnowania przestępcy. 

Pół roku wszystko szło dobrze, więźniowi nawet 
było niezgorzej. Po upływie tego czasu przedłożono 
księciu rachunek wydatków na wzniesienie więzienia, 
utrzymanie dozorcy i więżoia. 

Książę, bardzo oszczędny z natury, przejrzawszy 
cyfry, zasępił się i począł rozważać, 2e pozycja ta 
mogła obciążać badżet państwowy Bóg wie ile lat, 
bo więzień był młody i zdrowy; zawezwał tedy mi- 
pistra sprawiedliwości W celn naradzenia się nad zre' 


dukcwaniem tego wydatku. — Owocem tej konferencji 
bylo skasowanie posady dozorey. Liczono, że więzień 
pozostawiony sam sobie, nie omieszka uciec i przetnie 
tym sposobem kłopotliwą sytnację. Jeden z kuchcików 
miał mu nosić pożywienie, 

Ale przestępca nie czynił najmniejszego usiło 
wania w cela odzyskania wolności. 

Pewnego dnia, gdy nie przysłano mu jedzenia, 
przyszedł upomnieć Bię o nie do pałacu i odtąd 
oszczędził kuchcikowi kłopotu przynoszenia mu jego 
dziennej porcji. Oprócz tej wycieczki nie opuszczał 
na chwilę więziennej celi, Położenie stawało się am- 
barasującem — nie dla zbrodniarza lecz dla sędziów. 
Zebrali się oni powtórnie na naradę i zaproponowali 
przestępcy opuścić państwo Monaco. Odmówił. 

„Jestem waszym więźniem — rzekł — osądzo- 
nym i skazanym przez was. Spełniam sumiennie wasz 
wyrok. Pozostanę, gdzie jestem. 

Najwyższy trybunał nie wiedział, jak sobie 
począć. Książę pienił sią ze złości, Po długich kon- 
ferencjach postanowiono wreszcie wypłacać, winowajcy 
600 fr. rocznie pod warunkiem, że opuści Monaco. 
Taka propozycja przemówiła mu do przekanania. 
Q pół mili po za granicą posiadłości swego władzcy, 
wydzierżawił kilka morgów gruntu i uprawia je szczę 
śliwie do dziś dnia, chowając w sercu głęboki sza- 
cunek dla przedstawicieli sprawiedliwości państwa 
Monaco. 


— Pamiętniki księżniczki arabskiej. Oso- 
bliwa książka pojawiła się w Berlinie. Pewna oda- 
liska, córka sułtana, przebywszy przez łat 20 w ha- 
remie, dała się następnie wykraść jakiemuś kupcowi 
z Hamburga i resztę dni swoich przebyła jako go- 
spodarna i skrzętna Hausfrau. Nsaczywszy się w 
nowem tem otoczeniu zdawać sobie sprawę ze swych 
wrażeń, ogłasza ona ciekawe pamiętniki. Urodziła się 
w przepysznym pałacu na wyspie Zanzibar, nazywała 
się Salme i miaia skórę koloru czekolady. Ojcem jej 
był waleczny Sejjid-Seid, iman Maskatu, w Arabji, 
sułtan Zanziberx, prawem zdobyczy od r. 1784. 
Przyszłą ona na świat w r. 1844, gdy ojciec jej 
miał co najmniej lat ośmdziesiąt. Harem jego skła- 
dał się ze sta żon; pomimo podeszłego wieku, sułtan 
sprowadzał wciąż nowa odaliski z Azji i Afryki, Po- 
między niemi krwią gorącą odznaczały się Abisynki. 
Zazdrośne i mściwe, unosiły się łatwe — pałac suł- 
tana był nieraz polem strasznych rywalizacyj. Czer- 
kieski, nie tak namiętne w wybuchach zazdrości, 
mając Świadomość wyższości swej rasy, pogardzały 
innemi małżonkami. Wszystkie one grupowały się 
według narodowości i koloru skóry, a ze stowarzy- 
szeń tych zradzały się zepamiętałe nienawiści dla 
przeciwnego obozn. Skoro tylko dzieci mogły skoja- 
rzyć dwa pojęcia, stawały po stronie matek, zwięk- 
szając ten zamęt i wrzenie w pałacu Sejjid Seida. 
A dzieci było dużo — przeszło sto. Czasami w je- 
dnym roku sułtan pięcio i sześciokrotnie bywał oj- 
cem. Każde z tego licznego potomstwa codzień po 
modlitwie i kąpieli musiało oddać pokłon Sejjidowi. 
Przyjmował ich uprzejmie, sprawdzał, czy mają na 
sobie wszystkie klejnoty, czy włosy ich są w porządku 
i rozdawał mniejszym z tej gromadki francuskie cu- 
kierki. a 

Następnie rodzina udawała się na śniadanie. 
Stół zastawiany był w galerji lub w jednej z wiel- 
kich sal pałacowych, prezydował przy nim stary 
sułtan, w otoczeniu swych dzieci, wnuków i prawna- 
ków obojga płci; matki tylko nie były dopuszczone 
do stoła wład:cy, jako istoty niższe, a ta prokibcja 
odnosiła się tak dobrze do t. zw. sarari, jak i do 
małżonek prawych, nawet do matki następcy tronu. 


— Ze świata roślinnego. Nie od rzeczy wie 
dzieć, skąd do nas przyszły niektóre rośliny, kwiaty 
i drzewa. Otóż żyto i pszeaicę sprowadzono ze ste- 
pów Tar:arji i południowej Rosji. Ojczyzną jęczmie- 
nia i żytu jest wschód Azji środkowej. Rzodkiew 
przyniesiono z Chin. Z Chin też importowano do 
Włoch pomarańcze. Proso przyszło z ladyj; tak sa- 
mo i tatarką. Roka 1696 zaczęto w Ameryce pró- 
bować uprawy ryżu, który początkowo za pokarm 
uważanym nie był. Później dopiero się przekonano, 


że zmiękczony w gotowanej wodzie jest posilającym. | 
Z Indyj | 


Bób pochodzi z nad jeziora Kasp:jskiego. 
wschodnich mamy len, a konopie z południowej Ea- 
ropy. Ze wschodn mamy czosnek, a z południowego 
Sybiru szczypior. Cebulki mamy z Palestyny, z Aska- 
lonu. Szparagi w XVIII wieku sprowadzono z Włoch. 
Pierwsze cebule ze Wschodu. 
Pietruszky z Egiptu. Ziele czyśćcowe z Syberji, a 
korbal z Rosji a=jatyckiej. Melony z ojczyzny Kal- 
muków, Kalafiory z wyspy Cypru. Pachnące hjacenty 
najpierw sprowadzono z nad cieśniny Trackiej około 


e ku. Talipsuy z Kapadocji około r, „| banki 22010. ludwiki 20125, czerniowiec. 236 —, 
1560 ro póuy padocji około r. 1559 | ronta papier. 63 60, srebrna 84 30, austzj. złota 


Różezimowe z Tunisu, Słoneczniki z Ameryki. Naj- 
piękniejsze gatunki jabłoni i gruszy pochodzą z E- 
giptu z Syrji, Grecji. Pierwsze jablka sadzono ps- 
tem w Rzymie. Brzoskwinie importowano z Epiru, 
a orzechy z Persji przyszły najprzód do Włoch. 
Pergamoty z Turcji. Figa z Azji do Francji. Oliwa 
z Cypru do Grecji, a potem do Włoch. Wino za 
Wschodu już w VI wieka po założeniu Rzymu upra- 
wiano we Włoszech. Roku już 282 nakazał cesarz 
Probus, aby wszystkie wladze popieruły w wszelki 
możebny sposób uprawę wira. Kasztany sprowadzono 
1550 roku z półavenej Azji, a najmocniejszą truci- 
znę, jaką dotychczas mamy, z gór Himalojskich. 

= Sen i sny. Poszukiwania statystyczne nad 
snem i śnieniem robił w Dorpacie Fr. Heerwagen, a 
wynik takowych ogłosił w piąrym tomie „Philosophi- 
sche Stadien“ Waundta. 

Sny 84 częstsze, gdy się ápi lekko. 

Co do płci zachodzi znaczna pod względem snu 
różnica. — Kobiety mają w ogóle sen daleko lżejszy 
od mężczyzn i Śnią więcej. W późniejszym wieku śnią 
kobiety mniej, ale sen ich staje się jeszcze lżejszym. 
Także i żywość snów jest większa u kobiet i stoi 
w ścisłym związku z ich częstością, — Osoby, które 
wiele śnią, przypominają sobie sny łatwiej jak osoby 
rzadko Śniące, 

U mężczyzn częstość snów zdaje się nie wywie- 
rać żadnego wpływu na długość snu. Tymezasem ko- 
biety śniące często śpią prawie godzinę dłużej jak te 
które rzadko śnią; tak w ogóle osoby Śpiące lekko 
śpią godzinę krócej jak śpiące twardo. 

Potrzeba spania jest u kobiet większa jak u 
mężczyzn, — (Czas potrzebny do zaśnięcia jest prze- 
ciętnie większy przy częstych snach i drzemania. — 
Osoby śniące rzadko albo mające sen twardy są na 
dragi dzień rano rzeźwiejszemi, aniżeli śniące często 
lub śpiące lekko. 

Nerwowość, bardziej rozpowszechniona u kobiet, 
występuje częściej w połączeniu z lekkim snem i 
rzadkiem śnieniem. 

Hzerwager zaleca statystyczną metodę badania 
także dla invych poszukiwań psycholegieznych. 

_ — Długowieczność drzew. La Culture poda- 
je tabelkę, w której oznaczono jak długo żyć mogą 
drzewa napotykane powszechnie w lasach, parkach i 
ogrodacb. W objaśnieniu dodano, iż rozumie się, że 
MOWA jest o drzewach rosnących w gruncie dla nich 
odpowiednim i w klimacie wzrostowi sprzyjającym. 

I tak: Osika i wierzba biała 50 do 60 lat, 
brzoza 80 do 90 lat, akacja (robinia pseudoacacia) 
100 lat, grab 150 lat; klon, klon polny, jawór i pla- 
tan 150 do 200 lat; sosna i jarząb 200 lat, jodła 
i buk 300 lat, lipa 500 lat,a modrzew, kasztan ja- 
dalny i dąb czerwony kilka wieków. i 


Kopr z Hiszpanji. | 


PRZEGLĄD z dnia 6 lipca 1889. 


i — Pomysłowy aptekarz. Właściciel apteki w 
pownem miasteczka, w gub. lubelskiej położonem, jak 
donosi Gaz. Lub., nie mogąc ze sprzedaży leków 
wyżywić rodzinę, wpadł na pomysł wielce oryginalny, 
Obok apteki otworzył handel artykułów spożywczych 
i kramarszczyzny i odtąd ma dochody dobro. Co 
więcej, kmiotkowie, kapująs inoe towary, przyzwy 
czejsją się do kupna lekarstw i porzuceją owczarąów. 


Nowy wynalazek. Edison, jak zapowiada 
Figaro, pracuje nad wynalszieniem przyrządu, który 
pozwalałby widzieć w odległości setek wiorst... Jak 
zapewnia nadscksański dziennik, Edison za dwa la- 
ta ukończy swoję pracę, której zasadę już wynalazł. 


Część ekonomiczna. 


= Układy w sprawie założenia drugiego toru 
na kolei Karola Ludwika, prowadzone między 
Radą zawiadowczą tsj kolei a ministerstwem han- 
dłu, doprowadziły do tego rezultatu, że koszta 
tych robót nie obciążą stalo akcjosarjuszów. — 
Szczegółowe plany na założenie dsugiego toru 
na linji Kraków Dembica są już na wykończeniu, 
a założenie ma być rozpoczęte jeszcze w roku 
bieżącym. 

Na razie odstąpiono od projektu skonwer- 
t.wania obligów pierwszeństwa z 4 i pół na 4 pre., 
lecz nie zaniechano wcale tego projektu, który 
w każdym wypadku poprzedzi upaństwowienie ko- 
lsi Karola Ludwika. , 

= Ubezpieczenie od strat na papierach 

« loteryjnych, w razie ich wylosowania z najniższą 
wygrauą nie jest rzeczą nową na Zachodzie Eu- 
ropy. W obsc wysokiego kursu papierów lote- 
ryjnych najniższa wygrana narażała włsściciela 
na straty niejednokrotnie dość dotkliwe. I tak 
w losach miasta Stanisławowa najni:sza wygrana 
wynosi obecnie 35 zł., a kurs tych losów doszedł 
ziś do wysokości 38 zł. Kto przeto posiadając 
i taki los trafi najniższą wygraną poniesie stratę 
13 zł, prócz eskontu, który będzie musiał zapła- 
cić kantorom, aby uniknąć kłopotu udawania się 
po pieniądza aż de kasy miejskiej w Sianisłą- 
wowie. 
Tak samo ma się rzecz z innemi losami n. 
p. z rozpowszechnionemi u nas losami cisańskie- 
| mi, które dziś płacą się po 128 zł}, a których 
najniższa wygrana wynosi 118. zł, lub z losami 
Rudolfa, piaconemi dziś po 20 zł, pizy najniż- 
szej premji 12 zł. 

Dia właściciela jednego lub dwóch losów 
straty takie przez wylosowanie z najniższą wy- 
graną mogą nie być zbyt przykremi, kto jednak 
posiada większą ilość papierów loteryjnych. dla 
tego tylko pożądaną może być instytucja zabez- 
pisczejąca go od podobnych strat, lecz o ile 
nam wiadomo, nie ma jej dotąd w Austeji, lub 
co najtoniej nie ma z tak solidną poręką, aby 

? budziła zaufanie publiczności, Takiego ubezpie- 
E podejmuje się wprawdzie wiele kautorów, 


lecz czyż można mieć absolutną pewność, że o- 
płacane premia ssekuracyjne nie pójdą na marne, 
a w razie wylusowania posiadanych papierów 
a ia otrzyma Się przyrzeczone odszkodo- 
wanie 


= Ck. uprzyw. gal. akc. Bank hipoteczny. 
Z dniem 30 czerwca rb. było w obiegu Sprocentowych 
listów hipot:cznych zł. 14,549,700, Śprocentowych 
premjowanych listów hipotecznych zł. 12,921.800, asy- 
| gmacyj kasowych zł. 1,864.050, `“ 
| Wiedeń 3 lipca. 
| (Z) Mdio uspssowienia ns giełdzch zagra- 
nicznych, ozczegótnia paryskiej; rol: jaką grał 
rosyjski Pers ant przy uroczystościach serbskich 
odegrał i niekorzy:tae doniesienia o stanie uro 
dzajów na Węgrzech, w pałączeniu z panującym 
już od dni kiiku brakiem ochoty do zawieracia 
i transakcji, cddziałały niekorzystnie na giełdę 
| dzisiejszą i spowodowały spadek prawie wszyst- 
kich papierów. — Najwięcej ucierpiały Śztats- 
| bshny, renty straciły za kursie około 7/, pr., ku 
końcowi podniosły się trochę, lecz nie mogły 
osiągnąć wczorajszego kurau. 

Z papier w bankowych spadły nieznacznie 
| kredyty, o inne wcale nawet nie pytano. Dawizy 
i monety odrobing podrożały. 

Ozo ostatnie notowanie: 
Kred. sustr. 301'10, węgier. 31325, anglob. 
12250, uniony 224 90, bankvereiny 106—, länder- 


10980, papier. 9915, węg. złota 100 25, papiero- 
wa 9485. 
Ruble 1:21 zł. 


Telegramy „Przeglądu“, 


i Tarnopol 5 Lipca godz. 12 min. 20 (pryw.) 
i Wybór dotąd nieskończony. N:pływ wyborców 
(ogromny. Dotąd stosunek głosów ten sam jak 
wczoraj. 
Krynicki ma większość około 80 głosów po 
inad Barwin:kim. Maks otrzymgsł zatedwia 20 
„ głosów. 
Wiedeń 5 lipca. Komisja budżetowa au- 
stcjackiej del-gacji załatwiła resztę tytułów 
ekstraordinarjum ministerstwa wojny. 
Minister wojny oświadczył przy cbradach 
nad wydatkiem na urządzenie 14 ciężkich ba- 
teryj, że potrzebną jest rzeczą |licztę armat 
| podnieść do tej wysokości, któreby odpowiadała 

stosunkom w inuych armjach, przytem podniósł 
minister, że właśnie na tem polu byłoby rzeczą 
niebezpieczną pozostsć w tyle. 

Przy tytule 23, wydatek na utworzenie 
trzeciego bataljonu pułku kolejowego, oświadczył 
minister wojny, że powiększenie tego pułku jest 
koniecznie potrzebnem i mnsi on Żądąć przyda- 
nia co najmniej jednego bataljonu, gdyż inne 
armje w tym względzie o wiele raźniej na- 
przód idą. ' 

Minister wskazał na to, w ilu wypadkach 
użyć można korzystnie tego pułku, który czyn- 
nym jest nie tylko przy budowie kolei ale po- 
| trafi także prowadzić ruch ns poszczególnych 
przestrzeniach z najlepszym skutkiem, jak to już 
uznanem zostało. ś 

Po przyjęciu extraordinarium rozpoczęto 
obrady nad zwykłemi wydatkami ną wojsko. 

Na różne zapytania delegatów Hailsberga, 
br. Falkenhayna, Dumby, Demle, Mąttuscha obja- 
Śvił minister wojny szczegółowo w pierwszej linji 
nową instrukcję dla jednorocznych ochotników i 
oświadczył, że punkt jej ciężkości leży w prakty- 
cznem wykształceniu. 

Ministerjum wo,ny prowadzi rokowania z mi 
nisterstwem pświaty w sprawie ulg przyznać się 
mających jednoracznym cchotaikom,  szczególniej 
słuchaczom medycyny. 


Co do wojskowej procedury karnej, to toczą 
pięciu ministerstwami, nie y f 
ażeby istniejące sprzeczno - podtrzymanie kursu rosyjskich papierów. 


się rokowania między 
ma widoków jednakże, 
| ści usunąć się dały. 


W sprawia zainicjowanego założenia napo- 
wrót wojszowej akademji medycznej t. zw. Jose- 
finum, oświadczył minister, że zastanowi się je- 
szcze nad tą sprawą. Z własnego doświadczenia 
może on już teraz powiedzieć, że Josefinum kształ- 
ciło tęgich lekarzy z pożytkiem dla armji, prze 
ciw ponownemu założeniu jednskże tej akademji 
stawiają z różnych stron przeszkody trudne do 
usuniecia. 

Co się tyczy powierzania liwerunków woj- 
ekowych małym przemysłowcom. uszyniono już 
w iym względzie wedle możności próby, i trzeba 
bądzia ich rezultatu wyczekać. Minister edniósł 
jednakże to wrsżenie, że większej części konku- 
tentów rozchodzi się tytko o zrobienie pieniędzy, 
a nie o względy na kotzta i bezpieczeństwo skar- 
bu woj+kowego. Zarząd wojskowy uczyni wszyst- 
ko możliwe, ażeby o ile to możliwe wejść w stycz- 
ność z producentami artykulów z pierwszej ręki. 
Jeneralny intendant szef sexaji Lambert zdał 
sprawę O postgpowzniu przy oddawaniu liwerun- 
ków wojskowych i wskazał pa to, że przy kon- 
kursie rozpieanym w zeszłej jesieni z kilku «fe- 
rentów, którzy się 7gřosili, żaden nie odpowe- 
dział postawionym warunkom i potrzeba będzie 
rozpisać nowy konkure. 

Ca do stowarzyszenia czerwonego krzyża, 
oświsdczył minister, że żywi zawsze jak nsjwięk- 
szą życzliwość dla tego towarzystwa a małe nie 
porozumienia między kierownictwem jego a zs- 
rządem wo.skcwym usunięte zostały przez utzo- 
rzenie wspólnej komisji. 

Ksestja przenissienis koszar z Wiednia 
jest także w toku i gotowy optrat w tej gprawie 
jest właśnie przedmiotem studjów w minister- 
stwie wojny, poczem zostanie udzieleny mini- 
aterstwu finansów. 

Zastępca rządu pułkownik Feldenhener de? 
wrjaśnienia w sprawie obsadzania wolnych miejsc 
w wojskowych zukładach. Obsadzenie to odbywa 
się zawsze wedle ściśla określonego programu, i 
cozoeznia szer'ąqdzene bywają wykazy tych ob- 
sadzeń 

Co do wojskowego zarządu menzżu oświad 
czył minister, ża ra'muje się bardzo gorliwie tą 
spravą. a żołnierze powraceją po większej części 
do stanu cywilnego w lepszym stanie, en*żeli 
przyszli do wojska, 

Wiedeń 5 lipca. Wiener Zeitung donosi o 
przeniesieniu namiestnika Tryjestu br. Pretisa na 
jego własną prośbę ze względów na zdrowie 
w stały stan spoczynku, przyczem otrzymał wy- 
razy najwyższego uznania za znakómite i wierne 
usługi, położone na różnych ważnych stanowi 
skach i powołanym został na dożywotniego człon- 
ka Izby panów. 

Kierownictwo tryjesteńskiego namiestnictwa 
powierzono aż do dalszego zarządzenia wicepre- 
zydentowi Runaldiniemu. 

Polit. Corr. donosi z Kraljewa: W dniu 
namaszczenia dał król serbski wieczór objad ga- 
lowy na cześć Persianiego, na którym wniósł na- 
stępujący toast: 

„Wznoszę puhar na cześć mojego ukocha- 
nego ojca chrzestnego cara rosyjskiego Ale- 
ksandra III, który mi wyświadczył ten wielki 
zaszczyt, iż wysłał na uroczystość mego nemasz- 
czenia swego reprezeutantą w osobie posła Per- 
sianiego. Niech żyje car Aleksander !* 

Persiani podziękował królowi zapewniając 
go o uczuciach największej sympatji i przyjaźni, 
jaką dla niego żywi monarcha rosyjski, 

Król odjeżdża jutro rano do Cucaku, stąd 
jedzie dalej do Górnego Milanewacza do Tako- 
wo i Arandjelowacza i przybyć ma do Belgradu 
w dniu 27 czerwca wedle starego stylu. 

Wiedeń 5 lipca. Wiener Zig. ogłusza roz- 
porządzenie ministra oŚwizty postanawiające, aby 
przy państwowych egsaminach prawno - historycz- 
nych sie kandydat rezstrzygał o wyborze języka 
według swej wuli, lecz że językiem egzuminacyj- 
nym ma być wyłącznie niemiecki iub też wyłącz- 
nie czeski język. 

Co do egzaminów państwowych sądowego i 
politycznego dawniejsze postanowienia pozostają 
w mocy obowiązującej, z tym wyjątkiem, że kan- 
dydat reprobowany z powodu nieznajomości ję 
zyka niemiecki+:go nie może stawać do po- 
nownego egzaminu przed uzływem sześciu mie- 
sięcy. 

Bukareszt 5 lipca. D.ienniki opozycyjne 
zarzucują gabinetowi, że poczynił Rosji koncesje 
niezgodne z godnością narodową i mówią, że La- 
bcvary w odpowiedziach na interpelacje wniesio- 


ne w izbie i senacie zataił parlamentowi szczerą 


prawdę. 

indepeńdence roumaine przypomina fakt, że 
pomiędzy 1udywiduami wydalonsmi z powodu po- 
dejrzunego zuchowania się ich, przez rząd zło 
Żony z junimistów znajdowało wę tylko dwóch 
poddanych rosyjskich. Inne wydsleria nie miały 
miejsca. Pewna liczba kolporterów, która nie 
uczyniia zadość wymogom policyjnym, przeszła 
dobrowolnie granicę. 

Władze ograniczały się na Ścisłam prze- 
strzeganiu przepisów policji nad cudzoziemcami 
bez względu na narodowość; przesirzegał tego 
gabinet Rosettiego a toż samo gabinet Catar- 
giego. Nie hyło żadnego wyjątkowego rozporzą- 
dzenia przeciw handlarzom z obrazami rosyj. 
skich świętych. 

A skoro następnie indywidua te wróciły do 
Rumunji z legaluem: paszgoriami i rząd rumuń- 
ski pozwolił im w Rumunji przebywać, to niepo- 
dcbaa z tego tytułu robić rządowi zarzutu, że 
tak dalece posuwa awą tolerancją w obec Rosji, 
iż uwłscza niezawisłości Rumunji. 

Indcpendance dodaje: Lahovsry miał prawo 
twierduń, że nie zostaje w żadnym stosunku do 
dekretów lub zsrządzeń ministerjum junimistycz- 
nego i że położenie nie zmien:ło się wcale. 

Paryż 5 lipca. Dzienniki republikańskie 
zaprzeczają pogłosce, przez dzienniki bulanży- 
stowskie rozpuszczonej, o dymisji jeneralnego 
prokuratora państwa HBeaurepzire'a i o nieporo- 
zumieniach w łonie gabinetu. 

Saint Etienne 5 lipca. Nie podobna dotąd 
pogrzebać zwłok robotników, którzy zginęli w 
kopalniach, gdyż dotąd trwa pożar, a wszystkie 
usiłowania są skieruwane, aby go ugasić. 

Rzym 5 lipca. Podczas posiedzenia Izby 
rzuciła pani Pasqulinetti du s*li pakiet zawie- 
rający 26 li tów „wego obłąkanego syna, byłego 
prezydentu sgdu. Pakiet udrascwany był do pre- 
zydenta Izby. Panią Pa:quiliretti przytrzymano i 
wyprowadzono z sali, przyszem opowiadała, ża 
zrobiła to, mszcząc sę za syna, który jak o tem 
listy jego Świadczą, nie jest obłąkany, a trzy- 
msją go w zakładzie obłąkanych tylko dla tego, 
że go prześladują. Żądała ona, żeby mu wrócoro 
dawniejszą posadę. 

Berlin 5 lipca. Umarł tu Hasenclever. 

Post określa pogłoski o bliskiej wizycie cara 
i uplanowanym zjeździe tegoż z cesarzem Austrji 
jako kłamliwy manewr giełdowy, mający na celu 


Post zaprzecza dalej donissieniu © wrzeko- 


3 


mych zaręczynach najstarszego syna księcia Walji 
z księżnirzką pru:ką Wiktorją. 

„. Lublana 5 lipca. Wszyscy wybrani z gmin 
wiejskich posłowie do sejmu należą do partji na- 
rodowej słowieńskiej. 

SDL LTE ST OE PS ARO T RZA E CERCA 1 


Badesłajit. 


| Główna wygrana złr. 200.000 
Losy komunalne miasta Wiednia, 


Najbliższe ciągnienie 1 lipca 1889. 
sprzedaje po kursie dziennym 
PrP ROM  E SS Y 


na te losy po złr. 5'75 


August Schellenberg 


Doma ksnkowy i Kastor wymiany we Lwowie. 
Wydawnictwo gazety losowań Nadzieja. 
Prenumerata całoroczna na prowincję 
złr. 1:80. 2002 
EE EPE=Tr . 
ELĘE Sz ñk K] 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 5 lipca 1889. 
Hotel Zorga: A hrabia Wodzicki z Oleje- 
wa. A. br. Larisch z Bulowice. H. br. Christiani 
z Wolicy , H. Janoszyna z Strzylczy. S. Zwolski 


1. Akcje za sztukę, 


ben kupenu bieżącego płacą  Żadają 
bez dywidendy : 
Kciej galic. Kar Luć 200 zł. m. k 200 — 08 — 
a |IWOW.-oreT-jssB. 200 ał w a. 284 — 37 50 
Baziu hip . gabe. 200 ał, w a 277 — 81 — 
a Kredyt. galic. 206 zł w m — -— 216 — 
2 Listy zastawne za 100 ałr. 
Banku hyp galic 5 pre w n. 99 75 100 75 


85/ Listy zastaw Galic Zakłada 
kredytowego ziemskiego 36 let. 
Banku hyg gaiic 5 pre 109%, pr. 103 — 1394 


Banku krajowego 4*.%, w a 97 75 98 75 
Tow kred galic 5 g gẹ o 100 50 101 50 
» £ ie dS 96" BOS 
a 8 H PB w, 50 p 50 
F 
JE DE > 98 75 99 75 
z > JU osa 8 93 — 94 — 
3 Listy dłużne ga 100 złr 
G Z. kr.wł (d) 6°,) 3%, wlikw 57 50 £9 — 
sere 579) 2 a0 48 — 50 -- 
4 Obligi za 100 gtr 
Indemnizacyjna galie 5 pre m k, 104 25 105 25 
Kom banku kraj 5 pre w.a I em 100 59 1C 59 
Pożyczka kraj zr 18736 pre w a 104 — 106 — 
: 1883 4 o > 9650 37 60 
5 Losy 
Losy miasta Krakowa 24 50 26 50 
à a Stanislawowa — — 38 — 
6 Monety 
Dukat holenderski . .« . 557 5.67 
Dukat cesarski -+ 5 — 561 5.71 
Napoteondor os e. » 941 951— 
Półimperjał rosyjski. « « a . . 969 979 
Rubel rosyjski srebrny, « :. „, . 136 18 
+ + papierowy « « « „120——1232— 
100 marek niemieckich . . . . 5790 6890 


Melegram giełdowy * 
Wiedeń dma 5 lipca godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt 30125 Węg. kolej półn. 
Alpiny 66 80 wschodn. 186 50 
Kredyty węg. 315 — Wiedsńskie losy 
Anglobaaki 123— kom. 14375 
Uniony 22580 Akcje yton. 111:50 
Ludwiki 201*75 Gal. obl.indem. 10450 
Nordbahny 254 50 Elbethale 21375 
Lombardy 123— Lónderbanki —— 
Losy tureckie 32.25 Renta zł. węg. 10050 
Staatsbahny 22650 Bankvereiny 10625 
Qzerniowieckhie 236— Renta węg. pap. 9505 
Ruble 1:21:25 


Usposobienie silne. 
Enan a "T" TEPEE: NOFOAWĄCWCJAANEEAAEÓNE| 


A 
U. k. Dyrekeja ruchu kolei państwowych 
we Lwowie 


wyciig z rozkładu jazdy ważny od 1 lipoa 1889, 
Odjazd ze Lwowa 
ku Stryjowi: 


5 godz. 50 m. s rana pociąg osobowy do Siryja, 
Chyrowa, Sróžəa, Orlo, Eawocanego, Manksosa, Buda: 
pesztu, Stanisławowa i Husiatyna. 

10 godz. 20 m, przed połaud, pociąg osobowy do 
Stryja, Chyrowa, suchy, Stanisławowa i Husiatyna. 

8 godz. 45 m. wieczor, pociąg osobowy do Stryja, 
Chyrowa, Suchy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu. 

Ku Stanisławowu : 

9 god:. 20 m z rans pociąg pospieszny do Stani: 
gławowa, Czarmowiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna, 

9 gudz. 5» m. z rana pocigg mięszany do St.nisła- 
wowa, Czerniow ec, Jase. Bukaresztu 1 Husiatyna. 

10 gzdz. 8 m w eszór pociąg mięszany do Stani- 
gławowa, Czerni.wiec, Suczawy i Czurtkowa. 


Ku Bełzcu: 


7 godz, 49 m. z rana, pociąg mięszany do Bałz a 
i Sokala. a gudz. 41 m pv polad. tylko co sobotę p ciąg 
mięszeny do Bełzcs. 

5 godz. m, 1 pa pud, tylko we Wtorek, pociąg 
mięszany do Bełzca, 


Przyjazd do Lwowa. 
w kierunku ze Stryja 

6 godz. 2$ m. z 'sna pocgą osobowy z Buda 
pes tu, Munkacsa, Suchy, Chyrowa : Stryja. 

ë godz. 36 m. p» połud. pociąg osobowy z Bu: 
oky. Chyrowe, Husiatyna, Stanislawowa i Stryja. 

138 godz. 8 m. w nocy pocigg ososowy z Buda: 
pesztu, Mankacza, Kaw.ocznego, Orio, Stróża, Chyrowa, 
Hosiatyna i Stsns'awowa. 

W kierunku ze Staniaławowa : 

6 godz. 40 m. z rana pociąg mięszany z Suc:awy 
Czerniow.ec i Stanisławowa. 3 

8 godz. wiəozó^, pociąg pospieszny z Bukaresztu. 
Jass, Czerniowiec, Husistyna 1 Stanisławowa. s 

11 godz. 6 m w nocy, pociąg migizany z Buka- 
resztu, Jasa Czerniowiec, Hasiatyna 1 Stanisławowa, 

W kierunku z B:łzca: 


11 gor. 10 m z rana tylko we wtorek i w Dist 
pociąg B z Bełzca. . | piętsk, 

5 godz. 53 m. po potud. pociąg mięszany z Bełzca 
i Sokala. 

Godziny podane są podług zezątu jwowakiszo 

Pojedyńczy rozkład jazdy ną szlakach o. k. kolei 
pa”stwowych nabyć można w każdej stacji za opłatą 
6 centów. 


4 PRZEGLĄD z dnis 6 lipca 1889. 


— Tak... być może — odparł psn Presles to- ; sadzał opłakując ten nagły, szybki a piorunu | — Ach, jutro — zawołał Raul — to tak dą-| — Tak. 
116) kaz dziecka, które opowiada na chybi trafi, nie | jący upadek wszystkich władz umysłu mego te- | leka!... | — Czego?ľ... Jeśli chcesz, bym cię mógł upe- 
zajmując się treścią zadanego mu pytania. ,Sia.. Byliście teraz świadkumi jednej z takich — (o, oburzasz się na myśl kilku godzin ogó | wnić i pod tym względem, trzeba mi powiedzieć, 
Lekka zmarszczka zarysowzła się między | chwil, z takich napadów bezprzytomnoświ, które Źnienia, kiedy ja peddałein się, jeśli nia bez cier- | czego to takiego się cbawiasz. 
brwiami Disnny i popatrzała na ojca swego zł z duiem każdym stsją się częstsze. Za kilka go- pienia, to bez szemrazia przecież całym missią- | Raul zawaha? się 
£ | obawą. dzin. mam nadzieję, powróci jonərałowi cała com a niemal latom oczekiwania i piepawności?| — No — odoerł Jerzy — odyażnie tylko... 
POWIEŚĆ Marceli ciągnął dalej: jasność inteligencji; ale czyż nie należy się lękać A jedaak kochałem Diannę tek, jak ty dziś Blankę ' Spowiedź nie moze przecież być tak przykrą... 
-—- Mówihśmy o tej osobistości, którą tu panu j by nie nadszedł moment, w którym zagaśnia cał- | koch-sz. Zapytaj o to Marcelega. Ukażże mi myśl twoją w klasycznym przystroju 
Izsawerego de Montópin. przedstawiono właśnie.. Pan wie już o kim kowicie pochoduniz jege inteligencji; kto zaś za-| — Z pewnością — rzekł pan de Lahardżz. — prawdy mitelogicznej. i 
=== mówię? ręczy, że moment ten nie jest blizkim?.. Nie, Zaświadczyć mogę. żeś ją kochał csłą potęgą | — A więc, obawiam się... pewnrgo wpływu... 
{Cigg delnzy;, Starzec wstr:ąsnął głową, co służyć mogło į umiem wam powiedzieć, do jakiego stopnia zło- , twego serca, wszystkiemi siłami duszy. — Wpływu przeciwn-go twoim zamysłom ?... 
k A f „| 3a potwierdzenie. rzeczę Gontranowi, kiedy pomyślę, ża jego nik-| — A ja — ciągnął Jerzy dalej — na pociechę <— Tek. 
— Może wreszcie, — spróbowała jeszcze pani] ~ O baronia Polart — ciągnął dalej Marceli EE postępowaniu, tym nieziiczonjm zmar- |j podtrzymanie słabnących sił mej odwagi me| — A czy to wpływ potężny na umysł gene- 
Herbert, jako ostatnią a nieśmiałą „objekcję, F — Barenie Polart — portórzył jenersł. | twisniom, tym bezprzestannym niepcokojom, któro i misłem tskiej nadziei, która jest niemal pe- |rała? 
sądzimy zbyt surowo dzisiejszego gościa... Przye | — Przyjacielu Gontrana... lon sprawiał ojcu, przypisywać trzeba bez- | wnością. = Tak, potężny. 
znaję chętnie, że toaleta jego jest dziwaczną 1) — Tak.. tak... | watpienia przedwczesne  zdsiecianienie głowy; — Kiedyż bo widzisz pan — odparli Raul - | aS Nie mogę całkiem odgudnąć, o czem tu 
że brak mu dystynkcji, ale niemożnaż mieć złego| — I wyrażnłem właśnie pewność, że fizjogna- | tak siinej!.. A! Gontran wyrządził nam wazyst- | mnie tat trudno wyobrazić sobie tę nadzieję, | chcesz mówić.. Dziecko moje, wytłómacz się ja- 
gustu i natury pespolitej, plebejskiej, „a jednak | mja jego wywarła na panu toż samce niezawo-| kim tyle złego... Takie dziecko jak on w ro- | której istnienie pan przypuszczasz. śniej.. Cóż to za wpływu się lękasz? 
być najuczciwszym człowiskiem w świecie ? 4 dnie co na mnie wrażenie.. Czyż się myliłem, i dzinie, to rana vieuleczalna, wiecznie krwawiącal.. | — I błądzisz w tem, moje kochane dziecko. | — Wpływu sisstry panny Bianki... 
a Tak, bezzawodnie, jeśli to weźmiemy jako jenerale ?... Skoro patrzę w przeszłość, drżę na myśl o przy-; — Jakto, więc rzeczywiście sądzisz pan, że bez — Mojej Żony!.. — zawołał Jerzy zdumiony. 
tezę ogólną .. byłoby za okrutnem i za bezwzgię- Pan de Presles napowrót opuścił na piersi | Szłości... |zarozumienia mogę odegnać od siebie dręczącą Raul w milczeniu skłonił głowę. 


dnem sądzić ludzi z ich powierzchowności wy- p5 0 NE "R 
łącznie; bywają jednakże pewne wypadki, w któ- Ce AE e ien pa pas kilk 
rych pozory rzadko mylą.. Ten właśnie jest z| . ; a odpowie FR wabał się przez kilka f- Jakże t 
ich liczby... Acz nie jestem zarozumiałym, chę- | 7715 potem wyszepnąt: | | tomności u jenerała? 
tnis przyjmę zakład, że ten baron Polart nie) — Czemuż mnie tak wypytujecie?.. — Prze- 
jest czem innem, jak bezczelnym awanturnikiem, cież wiecie, że nie mogę wam powiedsieć 
przemzsłowcem tego rodzaju i pewien jestem, ża tego, cobyście wiedzieć chcieli.. Nie widziałem 
pan de Presles podziela zdanie moje w tej mie- Gontrana od dawna już i zaledwie przypominsra 
sobie, że mam syna. SŚkądża wigo mógłtiym 


Po chwili milczenia, Marceli zapytał: 
— Jakże to długo trwają te chwile bezprzy- | 


mą JĄ dotąd, dzięki Ek ich jest i przez Marcelego de Lebardès o rękę Blanki 
EA w, e LE RN y 22 ech We- | də Presles dla przybranego jego syna zostanie! — Na nieszczęście, nie, 
dle wszlelkiego prawdepodobifstwa. lub co bDAj- przaz jenerała życzliwie przyjętą. 
później jutro rano, teść mój powróci zapewne do | 


| mnie niepewność ? 


zapownić, a pewien jestem, że nie kędzie to z | Dianny? 


„| — Jak toll — podjął znów Jerzy — czym ja 
— Spodziewam się. W tym wypadku mogę cię | posłyszał dobrze.. czym zrozumiał.. Obawiasz się 


mej strony zuchwalstwem, że prośba zniesiona — Tak, panie. 


-— Skoro tak jest uwa*am sią za najszczęśli: 


— To żart, nieprawdaż ? 


— Wyzazję, że nic a nic nie rozumiem... Wy- 
tłómacz mi tę zagadkę... 
— Pani Herbert nienawidzi mnie... 


mik znać jego przyjaciół? Nie mam najmniejszego o Ge | RB | wsżego z ludzi 
§ aio . . r y LI J Y - RE | 4. A AFL A a 
T Marceli zwrócił PO FB wyobrażenia o tem wszystkiem, o co mnie py-| -- Jeżeli tak % mówił Raul półgłosem, ZWTA: | — Bądźże wię» szczęśliwym, bo tsk jest rze- | — Ciebie? 
BE: tacie.. Dianno, moje dziecko, podaj mi rękę | PJĄĆ SI8 do Marzelego — możebyśiay mogli, 0j- , gzywiście. — Mnie, panie. 


— Nieprawdaż, jeneraie, że pan podzielasz i 


: 3 cze, pomówić z nim dziś wieczorem. 
moje zapatrywanie ?... 


i wracajmy do zamku... zdaje mi się, ża pod te 


Hrabia odwrócił się nagle, jak ktoś, kogo | gnie. Chciałbym już być w domu. Chodź, | wstrzymać się od Śmiechu 


mi wielkiemi drzewami cień jest chłodny dzi- Jerzy posłyszuł te słowa i nie mógł po-! — Żądnej, chyba że... 


| — Nie widzisz pan żednej przeszkody? 


Ę ; j GE A | — Chyba że — powtórzył Raul z nietajonym , działa tego... 
zbudzono niespodziewanie. Podniósł głowę i | moje dziecko... I on też odpowiedział Raulocż: OEG m. | 
utkwił w panu de Labardès wzrok bez myśli i wy- I wymawiając te słowa starzec podniósł się, | — Pilno ci, jak prawdziwie zakochanemu — | Uśmiech ok:ąż,ł usta Jorzego. | 
Zb chwiejny; Dianna podbiegła do niego z oczyma | rzekł mu. — Pojmuję to doszonale, moje drogie. — Chyba — ciąga4ł dalej — że przeszkoda | 


— (zy ci to powiedziała?..' 
— Nie, z pewnością, powiedzieć mi nie powie- 


— A zatem z twojej strony jest proste tylko 
przypuszczenie, przywidzenie może?... 


— Niestety nie! Pani Herbert uczyniła lepiej, 


Marceli powtórzył poprzednio wyrzeczone | łez pełaemi i podała mu ramię, na którem on | dziecko, i nie widzę w tem nic złego; jednakże | taka wyszłaby od samej Blanki. Pojmiesz, że ko | niż gdyby powiedziała: dowicdła mi tego... 


zdanie i się oparł. muszą cię nakłonić do cierpliwośe', i choćbym | chanego tego dziecka nie wydanoby za mąż wbrew! — Dowiodła ci tego, że cię nienawidzi? 
— Nieprawdaż, jenerale, że pan podzieląsz Potem obcja, krokiem tak powolnym, jak į wiał ci się narazić nawet, doradzę Mercelemu, | jej weli. t — Tak... i to nieraz... 

moje zapatrywanie?.. gdyby pan de Presles był stuletnim starcem, | żeby oficjalną prośbą o rękę Bianki odłożył do! — O — rzecza Raul, któremu płonący rumie- | Cd 
— Nie wiem — wybąknşł starzec. zwrócili się ku zamkowi. jutra. W każdym razie jutro teść mój więcej bę- | niec oblsł twarz całą i czoło — nie tego właśnie (C. d. n.) 
— Możeś pan nie zwrócił uwagi na poprze- | — Widzicie, — rzekł wtedy Jerzy, zwiad u'posobionym do wysłuchania jej i odpowie: | ja się lękam. | 

dnią naszę rozmowę?.. ssię do Marcelego i Raula, — widzicie czym prze- | dzenia na nią. i — A więc jednak lękasz się czegoś? 


Kapy, portiery, firanki bi 
poleca w największym wyborcze 
po najniższych cenach 


Wino we flaszkach w dowolnej ilości. | |BEREZERECTASTZOWIZYZ 


GALIO i 


BANK KREDYT 


począwszy od śnią 12. lutega 1859 
daje 


Założony w roku 1847 


Handel i Skład Win 


Ludwika Stadtmiiliera 


«we Lwowie, ulica Krakowska O: 
2530 poleca 


J 


4:2 Asygnaty kasowe 


z 90-dniowom wypowiedzeniem 


0 pama. s. 
4, Asygnaly kasowe 
z 30-dnioweim wypowieczeniem,. 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 5”/, Asygnaty kaso- 


we z Y0-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 15 maja 1689 po 4'/4%/6 


oprócz win bardzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie- 
rów, starki i innych wódek, 
także wina na miarę: 
litr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej. 
ae Swieże wody mineralne. 8 
Wysetki tak w większych, jak i mniejszych tlości.ch 
uskutecznia się natychmiast. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


Wina we flaszkach balonowych ócio kilowych. 


Wina w beczkach wprost z Węgier i Anstrji. 
IMOM OM NPeFĄS 8Z UJEĄZOBĄ M BUTLĄ 


da Lwów dnia '1 lmtago 1899. 
z "4 7 kl R. 
-i L209 120—7 Aby reRCJA. 


(Przećruk uis będzie płacony. 


Najtańszem i najzdrowszem pożywieniem jest b>zsprzecznia 


SSE Makaran włoski %8 
tak długi rurkowaty, jak również i inne ciasta a m snowicie: 
fidciini, kolczaki, łazanki, gwiazdki, kółka, literki, liczby, owsie, 
kwotlibety, piórka, manna i węgierska torhonia, używane na ro- 
zmaite leguminy z mięsem, serem lub konfiturami jakoteż do 
zup i rosołu. 

Artykuły powyższe w najprzeduiejszym gatunku % Fabryki 
Makaronu włoskiego i suchych wyrobów z Ciasta 


SA M. Grzybińskiej i Sp. 


we Lwowie. 


odszczególnionej srebrnym medalem rządowym nz Wystawie kra- 
jowe w Krakowie 1857 r., 


dastać mżna we wszystkich pierwezorzęd.ych bandisch korzeanzyeh, któ- | sę + ŻY 45 i Tuisk cobaraigwsoh hygiom af 
rych wieścicielem zależy na dobru krcja I ns rozwoju przemyzłu rodzinuego. SE. Í arp yaiz EIA wzgdrótówych lygionicznyca 
"23 2818 8—8 | POD U SZUGK od zł. 1'Ż6 (uajlspsza zł. 1:60.) | 
H 
i 
i 


Wysyła za pobraniem de wszysteżch miejscowości 


Krajowa fabryka Tute cygaretowyeh 
Ż, W. Kiemojowskiego 


2485 Lwów, Teatralna 3 naprzeciw Katedry). 
Opskowanie gratie. Przy 500 kome transportu poroci fabryka, 


= MAEIJE OEE ik WE 1 LL: 


IC ECO AT TB TAIZE "> PR TONE ZP R DANIO 3 
CZZEZKA DAKAZZKÓĆ tl ZEG FO wie AT TE DZE KSZO ZR. M 


KKKURKARKKNKKIZKKZARKKUNÓJ 
Kantor wymiany 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi 


SL LISTY hipoteczne, 


jakotež 


p e EA PPE COTY e —- 


SIZOADOTORECOWKOGROBCOGEGEW 
R GALICYJSKI A 
Z 


> 
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c 


S BANK KREDYTOWY % 
4 n | przyjmuje wkładki e 
5, premiowane Listy hipoteczne, I” na 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVII ę 


FEE WZW æ a Es 
N. 93) i naiw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być A ka. SI a Zecz Us 3 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych. pupilarnych, 


kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, 54 w tym i oprocenta wuje takowe 
kantorze do nabycia. 2410 510—-7 


ł ; daf a s po 
BSG" Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się 4* j r o C zni e 
2 0 MA s 


w 


BRRRKNRZAWAW 


bezzwłocznie po kursie dziennym, bez doliczenia 
prowizji. 1221 


RWUKZŃKRRREKKNKRKKNNNW 


R ad 
ARRNENNU RRRZANIKKKEKRARARKA S 


WYKNRKRNNNRKKRE 


nmpozaN 


Odpowiedzialny redaktor: Ludwik Fiasiowski Papier z fitryki Braci Fijałkowskich w Białej. 


| j Administracja „Przeglądu“ 
Fi 


Ex 60 x i A 6—X 
| ZKEKOZUKCY CKE EEE EEE E iur TE, 


SER 


SIEA RE a 
E K A dziecinne po złr. 250 i 320 dla dv- 
(| 8: rosłych złr. 3.20 do 485 bardzo silne 


ale i kolorowe Handel F. KNAUER i SYN | 


pod „Zlotym Lwem“ we Lwowie. 


zniżenie ceny. 
Chogo pozbyć nig nakładn, zmiżnmy o przezzło BU”, ceng dzieła 


prasz 
Tsoflla Gautiers, w przekładzie Wł. Rogustawskiego. 
Pywieńć tę, dwutemową, będącą jadnom x najpiękniej- 
szych srogdnieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 


za Í złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczka 1 zdr. 40 ot. 


| KAPITAN FRACASSE [ 


836 „Lwów, Sybtstuska 45. 


Góżka ogrodowe) 


IE WZ Ik 


A także ną 2 osoby do u:;cia po 
y złr. 675 wraz z hakami i torbeczką cerstową 
& poleca k 

i R handel przyborów podróżnych bielizny i towarów bd 
R modnych męskich kd 
m | A ą hd 
braci Langner % 
% 2148 Lwów, ul. Halsa 16. Łe 


ZEK 


LA 


E E EEE EE E 


(Fłynne złoíe i srebrne farby,) W; na eziona przez frmo Leonolda 
Epst:ina w Be ne płyn:e złote 1 Br.|rue farby stazowią w m woczesnej techniee 
farb wielki posię., tu też ci szą sig ons w ktułuch f.chiwych jak rajwiększem 
azcanie*. Po wielol tri h u iążli+ ych próbach udło się vr azi wspo“ niane 
firmie, farby te sporządzać tak doskonale, że nuwer najbardziej wygórowsnym wy 
meganiom w każdym kie:onka odęowiadeją. Płynne złotu i srebrna farby przyd:/4 
się w celach sztuki 1 dekoraczj, do Lisia czt posrebrzsnia wszelkich rozmaitych 
przedmiotów z drzewa, szkła, metali, kamieni porcelany, skóry, papiera, wosku. 


| dalej ram do obrazów i xwierciadsł, sprzętów koszykowzyob, rześb z drzewa i 


kcśoi, figur gipsowy-h, pająków eto. eto. Farbami temi można z najwig*szą 
łatwością powiezać ksżdy jakskoiwiek przedmict i to po prostu za pomocą rędzla. 
A co do połysku i ozystości ty oue niedosoignione, 8 ponieważ nie rgęszazają sią 
prze'o ceięga sig lekką i delikatną powłokę nadzwyczaji:e) trwałości. Z powodi 
zać, że firma farby te po bardzo taniej (enie sprzedaje i że nadto są ose bardzo 


wydatne i z opzcządncścią j. koteż z korzyś ią ożyć się dają, mają one nierwszeń 
stwo przed wszyatkzemi tego rodzaju innemi f.br; katami, Wobso dotychozssowego 
„kompiikowanego spoioba poziacenia i posredrzania oddają te płynne złote i 
zrebrae fərby nieoceniona uiługi. Prosty sposób posiępuwania umożliwia każdemu 
uszkodzoue ramy do obrazów i zwisrczadeł, jakoteż w ogóle wszystkie przedmioty, 
ztórych pozłota nazkodzong została, na nowo pozłocić albo s oarobrzeć. 

Firma Leopcida Epmeina w Betrie na Morawii rozseła płynne złote i srebrne 
farby po cenie 1 zin za fakon. 2826 
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a miauowicie. 

Ludzkie sądy powieść Leona Gozlana, 
Odwiedziny w czirwonym klasztorze, nowella 
W Beskidach, obrazek z życia galicyjskiego przez Galamatiasza. 
Choinka. 
Tysiączna noc i druga, nowella Jokaja. 
Co śnieg opowiądał, obrazek z życia. 
Przez miłość do Bogs, przez J. Rogosza. 
Dyplomata, powieść W. Uherbulieza, 
Umilta, nowella z angielskiego Quidy. 
iNiewygasła miłość, powieść Dorego Thorne. 
Dziwoiąg z węgierskiego M. Jokaja. 
Fenella, idylla włoska. 
Za radą grzyjaciódłiu, nowella przez Zofię Rudnicką. 
Rodzina parjasów, z francuskiego przez Helenę Wilczyńską. 
Pojednani, powieść z francuskiego. 
Klara, nowella. 
Ostatni występ, szkic londyński, 
Kwiatek wiosenny, nowella. 
Katarynka, opowiedział B. Prus. 
Dzień w padróży, nowella. 

Adres: W. Maniecki — Drukarnia narodowa Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7. 


Jil TZ £ VZ [romocu | TogofmoJ OZ ili 
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Z drukarni nar, Manieckiego. —- Zarządzca Walenty Hodak, 


z I TT 


Pudr książęcy biały 


jest prawdziwym unikatem w sztuce 
osmetycznej, nie zawiera Żadnych 
meteliczuych pierwiastków przyjemnie 
przylega do twarzy, nadsje śliczną, 
natarsing i bardzo przyjemną białość 
i delikatność. — Cena pudełka 1 złr. 


Jana Ihnatowicza 


magistra farmacji i chemika sądowogo, 
właściciałs fabryki perfum 1 mydał 
2357 toaletowych 
wa Lwowie ul. Kopernika 1. 8. 
w Krakowie, Sukiennice |. 20. 
w Czarniowcach, Rynek 1. 2 


Kamienica 


pierwszorzędn+ o stałej ręcie we 
Lwowie dv nabycia gotówką lub 
w zamian ns folwark z inwentarzem. 


Zgłoszenie: Zarząd dukani 
Łyczeków l 3. 2842 4 6 


Jersey 
i bluzki trykotowe 


(w największym wyborze 
palacz najtaniej 


magazyn nowości W 


Bavarde - Gebllinqa $ 
we Lwow 
A Heliks L ig 


z 


|  Materje wełniane, 
perkale i satyny 


2747 na suknie damskie 
poleca nowo urządzony handel 


Wilhelma Sydora 


we Lwowie, plac Marjacki |. 4. 
CENY, STAŁE FABRYCZK, 
Próbki na żądanie franko. 

P. P Urzędnikom i ORA 
towary na spłatę w ratach. 
FCT TÓW E 


= Dobry i smaczny 
domowy wikt 


po bardzo przystępnej oeuia możną 

dostać w domu N+ 11 ulica Osso- 

ińskich, s hody III. drzwi Nr. 22. 
4843 1—1 


Aeonss PP Abonentów. 


które każdy abonent ma przy” 

wiicj umieszczać Kózniataja 

w objętości 12 wierszy mMmien 
sięcznie, 


" Kto sobie życzy na czas wakacji nau- 
czyciela dla dzieci ze szkół ludowycb, 
raczy się zgłosić do księdza Zygmunta 
dorazdowskitgo Rektora Internatu dla 
kandydatów Śeminacjum nanczycielskiego 
we Lwowie pod 1. 80 przy ulicy Garm. 
carskiej, p 

Emeryt w sile wieku — sam jedan, bie: 
gly w języku rolek'm i niamiockim, zna- 
nipulaeję urzędową na'cżycia obznajemie- 
ny, puszukuj* zajęcia jako sekr-tarz 
gminny, kontrolor. lub przełażony więk- 
szych obszarów dworakioh, także jako 
zarządzea Tex n ści wa Lwowie lub Kra- 
kowie, ZAKAZ, lub od 1 września b. r. pod ; 
«aruskami przystępnymi W razie potrze- 
by. złoży kaucją Kstkawe zgłoszenia 
nad yłać prossę pod Lt. A. A. poste re. 
atanta Kraków, 

Króhka mieszsńce za bezcen do zbycia 
u F. G. w Pudkam'a:iu koło Rohstyna. 


